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I EC Z O NY I ST RIBBENTROP 
specjalny wysłannik Hit· 
lera ma udać się raz ie· 
szczc do Londynu, by za· 
proponować powrót Nie
. miec do Ligi Narodów. 

TITULESCU 
minister spraw zagranlcz· --~-----~------------- ----:----------------nych Rumunll Jedzie do Pa ROK XIII. PONJEDZIALEK, 25 MARCA 1935 R. CENA 10 GROSZY Nr. 84 
ryża i Londynu konfero·••••••••llil••••llllllillmiilll•••••••• •••••••••••iii•••••• wać w sprawie zbrojeń nie 

mleckich· 

• • • • „ • • • 

01~ r1! an12 n12mt![ 1~~0 11~nn1 aria !r 101! 
Scheuerman był informatorem emigranta Jacoba·, uprowadzonego 
przez hitlerowców ze Szwajcarji do Niemiec.-Hitlerowcy zamie

rzali uprowadzić wielu innych działaczy emigracyjnych. -
W Berlinie aresztowano cztery wpływowe osobistości 

. Bazylea, 25 marca. J sce. Tu wypadło na niego z ukrycia W samem wywiezieniu do Niemiec nie I tam zapisane nazwiska osób, które U· 
Dochodzenie prowadzone przez po-i· dwuch mężczyzn, którzy zarzucili m.u brał już Weseman udziału. dzielały Jacobowi informacji .na temat 

licję szwajcarską' w sprawie porwania chustkę napojoną chloroformem. Jacob Wedle dalszych wiadomości posia· zbrejeri .1Iiemicc.b.i'.'h. O ten właśnie no
dziennikarza niemieckiego, przebywa- został uśpiony, wsadzony do oczekują- danych przez policję szwajcarską, Ja. tatnik chodziło tajnej policji niemieckiej. 
fącego na emigracji, Jacoba, dało sen· cego nań auta i wywieziony do Niemiec cob posiadał przy sobie notatnik. Były Na skutek zawartych w nim danych 
sacyjne wyniki. Jak wiadomo, głów· • • , aresztowano w Berlinie cztery wpły-
nrm spraV:'cą porwania .byt dziennikarz Niemcy w przededniu krachu fin~nsowego wowe. osobistości, które były informa-h1tlerowsk1 dr. Hans Weseman. Obec- · U torami Jacoba. Ponadto aresztowano 
nie okazał się on również agentem taj. S . b d k • k" . B 1. . dziennikarza niemieckiego Scheuerman-
neJ policji niemieckiej. Weseman prze- enSaCy)ny raport am asa Y amery ans le) W er lnie na, który został niezwłocznie rozstrze· 
bywat cały czas na terenie Szwajcarji Paryż 25 marca. Już w miesiącu · kwietniu zabraknie tant przez tajną policję niemiecką. 
nawet po porwaniu Jacoba. Usiłował Pisma francuskie dono;zą że do Pa- Niemcom surowców. Jak się później okazalo, porwanie 
on zbiec następnie do Włoch Jednak ryża przybył pewien dyplm~ata ame- W związku z tern należy się spodzie- Bertholda Jacoba byto jednym z aktów 
dzięki wysiłkom policji szwajcarskiei rykański. Został on specjalnie wysłany wać niezwykle rygorystycznych pasu- tego rodzaju. skolei projel(towan<> PO· 
został aresztowany. Obecnie przebywa do Berlina przez prezydenta noosevel- nięć rządu niemieckiego w pierwszym dobno porwanie Lnanego pisarza niem.le 
on w więzieniu w Bazylei. ta w celu zbadania sytuacji Niemiec. zaś rzędzie konfiskaty kapjtału prze- ckiego [rnesta Tonera. Toller istotnie 

Przesłuchany przez sędziego śled- Raport ten został wypracowany przy mysł9wego. W . związku z tern zaleca kilka tygodni temu otrzymał wezwanie 
czego przyznał się dr •. Weseman do pomocy trzech attache ambasady ame- ambasada Stanów Zjednoczonych wyco- od niejakiego Krugera z prośbą o przy
porwania Jacoba, przyczem opisał do- rykańslkiej w Berlinie i spisany został fanie kapitałów i zwinięcie filii przed„ bycie do Szwajcarji w sprawie ustale-
kładnie przebieg uprowadzenia. Jacob na 20 stronach pisma maszynowego. siębJnrstw amerykaiiskich w Niemczech nia metod walki z hitleryzmem. 
został wciągnięty w zasadzkę. Gdy J • Ambasada amerykańska w Berlinie W :~ ńc.:u sprawozdanie wyraża obawę Wykrycie prowokacyjnej roboty 
cob przybył do hOtelu, w którym miał stwierdza, że utrzymanie się obecnego wybuchu w krótkim czasie nowej wojny Wesennn6w, jak wykazuje daty .::h
się spotkać z Wesemanem, powiedziano reżymu w Niemc.zech potrwa jeszcze w Europie środkowej, którą spowodują czasowe dochodzenie, uniemożliwiło 
mu, że Weseman czeka na niego na szo długo spowodu zgIJiecenia wsze!kiej o- Niemcy. Praktyka wykazała, że wojnę uprowadzenie do Niemiec całego szere
sie. Jacob udał się we wskazane miei- pozycji. Niemcy stoją w przededniu I wszczynają zawsze państwa osłabione {gu działaczy emigracyjnych niemiec-

krachu finansowego, który spowoduje wewnątrz, !które szukają w wojnie ra- 1 kich z voµ Gerlachem, Tolłerem i Breił• 
załamanie się gospodarki niemieckiej. tunku dla swego przemys.tu. 'seheidem na czele. 

Poranie~ plekane ~· 
w b6jce w L~!:~~~n:arca. I o· Dz' D mz c n' Im 

(gr.) Dziś nad ranem doszło do _.:, ~ 
krwawej bójki w piekarni przy ulicy 
Wólczańskiej 85. Na stację pogotowia 
miejskiego przywieziono mistrza pie· J 
karskiego, Chila Majera Rozenberga, 
zam. przy ul. Sródmiejskiej 7, który o4-
nióst 2 rany cięte głowy, zadane no
żem, oraz 32-letniego czeladnika pie
karskiego, Arona Gilznera (Kamienna 
15) - z ra:nami tłuczonemi głowy. 

Jl· 

Poszkodowanym udzielono doraźnej 
pomocy. Powiadomiony o napadzie ko
misarjat policji wszczął dochodzenie. 

Czeladnicy piekarscy rozpoczęli strajk, nie chcąc 
się zgodzić na zmianę warunkó·w pracy 

Lódź, 25 marca. pracuje mniej niż 48 godzin tygodniowo dniem wczorajszym. Wybrano Komitet 
(k.) - Wczoraj wybuchł ~ Lodz\ potrąci mu się za brakujące godziny.I sfrajkowy, który zawiadomił wlaści

strajk piekaizy w związku z czem mia- Pozatem wfaściciele piekarń domagali l cieli piekarń, że czeladnicy nie przy. 
sto nasze zostało pozbawione dziś pie- się wprowadzenia urlopów ustawo- 1 stąpią do pracy . 
. czywa. wych, zamiast dotychczasowych urlo- f WCZORAJ WSZYSTKIE ł,ÓDZKIE 

Po wymówieniu ~mowy zbiorow:j pów, w:ynos~ących .tyle dni, .ile. miesię- 1 PIEKARNIE ~OS~Ał„Y UNIERliCHO
która wygasła w dmu 23 b. m. częsć cy pracowmcy byh zatrudmem. Nato- MIONE. StraJk miał przebie,g zupełnie 
właścicieli piekarń zwróciła się do okrę miast druga grupa piekarzy nie chciała I spokojny. Dziś rano w calem mieście 
gowego inspektoratu pracy, oświad- konferować w sprawie zatargu. nie byfo bułek. W niektórych tylko skle 

Chłopiec pod rowerem czając, że zgadzają się nie obniżać sta- w związku z tern wczoraj odbyty pach można byte> dostać chleb. wypie„ 
Łódź, 25 marca. wek czeladnikom i że skłonni są podpi- się dwa wiece pracowników piekars· czony przez samych właścicieli. piekarń 

(gr} Wczoraj wieczorem dostał się sać nową umowę zbiorową z tym jed- kich, jeden w sali Domu Ludowego i Strajkiem w łódzkich piekarniach 
pod koła roweru U-letni Henryk Kohan nak warunkiem, że w piekarniach bę· drugi w lokalu przy ul. Ogrodowei 9. zainteresowało się starostwo grodzkre 
uczeń szkoły powszechnej, zamieszkały dzie obOwiązywał 48 godzinny tydzień Na _wiecach tych d?maga_no si~ po- które zwQła w dniu dzisiejszym ko~fe~ 
przy ul. Urzędniczej 24„ pracy i w razfe, gdy pracownik prze- rzucema pracy w piek;umach Jttz z rencje, celem zlikwidowania zatargu 

W chwili bowiem, gdy chłopiec prze •XXlOOCC( Jak nas informują organizacje p;a. 
chodził przez jezdnię na ulicy Bydgo- Pasaz,· erow·1e . t~kso'·wek bed~ ubezp·1eczen1· cownicze, wśród czeladników piekars-skiej, przed domem nr. 16 przejeżdżał«!> U kich jest tendencja, aby przystąpić do 
auto osobowe. Kohan przebiegł przez pracy tylko w wypadku, gdy piekarze 
ulicę. Nie zauważył on, że tuż za autem Przymus ubezpfoczenia taksówek przez właścicieli podpiszą umowę zbiorową na starych 
jechał rowerzvsta. Łódź, 25 marca. runki udzielania . :Koncesji na przeCłs\ę· ~arunk~c?. ~zeladnicX oświadczyli, ż~ 

Do ra:rnego zawezwano pogotowie W najbliższych dniach w „Dzienniku biorstwa samochocl01We, jak również pra me zgG~z~ się. na. o~n~zkę. zarobków am 
miejskie.h Lde~ar.z opatr.z_yłł niefortutnn?-· Ustaw" ukaże się rozporządzenie wyko· wa i obo·wiązki koo.cesionarjuszy Mię-, .na zmmeJszeme ilosc1 dm urlopowych. 
~o przec o ma 1 przew10z l!o w s ame_ d . . · · . . Gsłabionym do domu nawcze do ustawy o „zarobkowym prze zy mp.em1 roizporządzente przew1du1e I 

· J wozie oseb pojazdami mechanicz.nemi". wprowadzenie przymąso~e~o ubezpie- · 11 „ b" f h" , k" 
P!1'"P\IJ·aczo"'fk. m·ladzy SObą Rozporządzenie to, wydane przez czeni~ pasażer?w w ~a~sówkach i„. Pr~e'!: ~· ~ąsJ . ga lne U ISZpanS lego 

~&.'I ~ I ~ ministerstwo komunikacji, określi wa· chodn16w od n1eszczęshwych wyp~dkow. - zalełńe są od wyroku na 50• 
·Rozmowa zakończona ranamł ---1Q1- . , . . ej al istę Pena 

. na głowie Eksplozja w Charbinie Aresztowanie Inżyniera - '. . . . Madryt, 25 marca. 
Lódź, 25 marca. ~ 25 . (PAT) Panuje tu obawa, że przychyl-

(gr.) W domu przy ul. Limanowskie- 15 :tllłnierzy zginęło . 1 arszawa. mare~'.- :· na· decyzja najwyższego tryibunatu ·w 
go 25 doszło do kłótni pomiędzy 36- J Charbin, 25 marca (PAT) ~ pol~cema ~ładz ar~sztowano mz. , sprawie socjalisty Pena, który zdaniem 
letnią żoną krawca, Esterą Korman, za-

1
• Eksplozje, które wywołały niesłycha· Kra1ewskiego, k.torego dziełem .była ~u 1 kół prawicowych był jednym z głów„ 

micszkałą w tym domu, a jej przyja- n ~ ;. ~111Kę w całem mieście ustały. Po· ?o:wa el~kh~m "!'ł Otwocku. Ostatn~o · ~ych , Przywódców powstania paźdz~er
ciótką Esterą Goldstein (Franciszkańslka dobno zginęło 15 żołnfa.rzy. Wyniki mz. Kra1e"!'łsk1 za1ęt.y był przy hudowiejj nikowego. - mogłaby spowodować prze 
28). W rezultacie sąsiedzi zmuszeni byli śledztwa, prowadzone przez władze elektrowni w Falemcy. silenie ,gabinetowe w razie, jeżelib 
zawezwać pogotowie, którego lekarz o- mandżurskie i japońskie nie zostały do· Aresztowany inż. Krajewski był głów prawicówi ministrowie trwali na sweri{ 
patrz-yl powaśnione. Odniostv ong kilka tychc.zas podane do P'Ublicz.nej wi.ado- nym doradcą technicznym dawneao ma-) nieprzejednanem stanowisku w stosun-
ran t!uczonvch 1dowv. moścl, -tistratu miasta Ot~ Ą "' do losów Pena.. 
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O · d• k ś • BO t mt !WOL A TRYBUNA :. e.pesze r=- JOWe z· W. ys·o O c. ·1 · yS r :::h~:g~~~o~~ ~~ ~z~~·~i~;I~ls~ó:·~owr~d~~! U • „Il. Btptessu" w Lodzi, ul. Piotrkowska 49. 
„tfłESZCZĘśLIW A BLONDYNKA" z LODZI. Budowa St ln1·· y r k·1·et weJ po· d Mo kwą :.....- ' o 5 • fU• iitllła Pani dotychczas szczęścia w życiu -

.it to pra;da, ale 101 się do Pani uśmiechn.łe w po-dz I• e1• e poza gran1•c- ~m·1 atmosfery ziemski11• 1taci Jef dzieci, które gdy dorOID1ł1 wynagrodzą 
V ftadl 1'szystkie krzywdy i cierpienia, jakie Pani 

(sb) Wysiłki wynaJazców _nad urte- l!J.Og~Jrule armatnie lecieć z szybkośdą szyć szybkość pdcłskÓw do 14.ócl(j rrlil tibeelle znosi. M~ Pani Jest chory i tylko le
czywistnientem problemu podtótY Jtiłl:· 1200 km. na godzinę, a kierowanie nie- na godzinę. karz może Mu częściowo pomóc, Mam wraże
dzyplanetarnych p:ostępują coraz bar- mi na odległość za pomocą aparatów Po zrealizowaniu tych planów na nie, że Pani to rozumie 1 odpowiednio się do 
dziej naprzód. Z każdym rokiem apara- radjowych nie jest wcale trudne. Poza- przebycie z .Europy do Ameryki trze· swego męża odnosi, Ponieważ jednak on jest 
ty, zbudowane rękoma ludzkiemi, wzno- tern możnaby po wystartowaniu zwięk- baby zaledwie Jedne) godziny czasu. chory, zaś Pani czuje się na siłach - PanJ po· 
szą się coraz wyżej. Po ze~złorocznych winna zatem zabrać się do pracy zarobkowej, 
za wodach podczas których osiągnięto liilllllllilllllllllllllllllllllllllillilllllllllllilllllllillii:iHlliliiiliili!lillllllllllllllllllllllllllllliilllllllllllllllllllllllllilillllll!!lll!llUllllllllll IJllllllllllllllllll ażeby iilżyć doli dzieci, które napewno męczą się 
wysokość przeszło 10.000 metrów - 1 nie s11 otaczane temi wygodami jakich wiek 

~g~~~~f ~: ~::~z:.~ż~y:bi:;~::: IJJ~inalne ~mentJ ~la · „l~D~YW[J lflHtneni" ;:?~?.?::5i~:.~:, !~:::~~.'°'i 
balonem ponad 20.000 metrów jest już • • • I ł f wiele rzeczy rozumie. Ona to w wolnych od naniemożliwe, ponieważ tam . kończy się Słynny automob1hsta spowodu przeilęb1enla mus a zrezygnowa uld chwilach, może zająć się młodszym bracisz-
prawie całkowicie atmosfera ziemska. Z nowego rekordu kłem. Mieszkając u swych rodziców nie powin-
By więc wznieść się wyżej, trzeba już (z). Znany rekordzista samochodowy, j A więc jeden z dzien~,ikarzy pr~yniósł na si~ Pani o~awfa.c o to: że dzieci zostaną bez 
było do tego użyć· pociSk16w armatnich Malcolm Campbell który niedawno po- mapę plaży daytońskieJ ·, ze spec1alnem •ipleki, Rodzice widocznie sami nie mafą zbyt 
wyrzucanych z olbrzymią siłą, lub ra~ prawił swój ostatni rekord o 4 mile, osią I ~wzglęclnieniem wszystkich ro'!'ów i ~ wiele, skoro krzywią sJę na to, że mu~zą u~rzy
kiet. Obecnie, na wiosnę koła naukowe gając szybkość 276.816 mil na godzinę,, bojów, na które Campbell nteus!annse mywać czteroosobow11 rodzinę. A mąz Pani ~a: 
i wojskowe w Anglii, Rosji · i Japonji 'ukończył przed paru dniamt 50-ty rok utyskuje. Inny znów ofiarował... wtązai;i· rahla obecni.e zbyt mało:. ażeby mógł. sam łozyc 
przystępują do nowych prób i doświad- swego życia. kę dziecinnych latawców, z propozy . .:.1ą, na utrzymuie jego nafbhzszych: tkwi •. on zresz~ą 
czeń w kierunku zdobycia wyższych re- ·Ten uroczysty dzień obchodził słyn- uwiązania ich u k~er?wn!cy, aby kp~~ięk w szponach s~asznego na~r i :rz~P1J\ostattn~: 
jonów stratosfery. n automobilista w miejscowości Day- szyć szybkość „niebieskiego pta ~ ...... trosze, któr~ 1eszcze z~a. ~ ~n wo ee e.a 

Tak więc pod Moskwą buduje się już t:n w której corocznie odbywa swe re·! Od trzeciego, otrzymał sir Malcolm ba· po~nna wziąć si~ do Jakiejkolwiek pracy l w 
obecnie specjalną strzelnicę do lotów ra- ·k 'd · d · b' k t ku" I cik do naganiania maszyny. imię swoich dzleC1, powinna im wywalczyć lep-

. . or owe 1az Y na „me ies tm P a · 1 
. sz loa Dzieci odwdzięczą się Jef w przyszło-kietowych. Technicy sowieccy wystrze- Tym razem jednak Campbell nie maj Automobilista bvł bardzo wzruszony Y

1 1 
L ·d .1. 

1
. k h ~ p i t że 

lili nieprawdopodobną Hość niewielkich szcz. ęścia Plaża daytoń'•ka nie jest do· I dowodami pamięci braci dziennikarskiej ścł ~ę 11 ds~iu;owa~ 0~t'' ~~111 11 18• o, k 
11 rakiet, które zostaty wypełnione spe- ~tateczni~ równa tak że~ nie może on roz zmuszony był jednak natychmiast poło· w aślm • trukl 3 9 aran al mai ._,~:U: ś wt Yh 1111

1 
u 0 

· 1 • t · • d ' . . . . . . . k · ż • b' • czen e nau , nauczen e s ę 1-..e.o ac u przy• qa nym p1ynnym ma enaiem napę o- winąć upragnionej szybkości. 5rndz1 więc zyć się do łóz a, pomewa przez1ę teme to 
1 

d '"' . C k p„_
1 

teraz k"ilka lat 
· · · · · d ł · k' N' h on go wan e o „.7cia. ze a .... , , wym. · • w Daytonie, wyczeku1ąc sprzy1a1ące1 po- I awa o mu su;: we zna i. ie c ce cię:Ud~j pracy ale pracy dla dobra swoich dzieci 

Zdobycie wysokosci 50.000 metrów gody Nie idzie to jednak w tern tempie, I jednak, mimo złej pogody i choroby, wr6 •

1 

P mł 
1

' ~ . • taki &o po' 'ęce~ 
jest zupełnie prawdopodobne. Inżyniero. - )akb; sobie tego niecierpiiwy rekordzi- cić do Anglji, zanim nie ustali upragnio- :os~~6 ~b er7~' .ze. m~: w ~: 1~:ięk\vie rosyjscy nie zadowolnili się jednak sta życzył ponieważ silne wiatry połud-1 nego reko.rdu szybkości 300 mil na go· 1 n a, . boryc. Y tziecil m~ . Y ! arf • ił 'eł o-
t 'k · · · d 'b kw· t . ' . , · . szemi wiem s aran ama 1 a.mos erę m os ~m Slll ·cesem, 1 JUZ po„czas pr~ ie - niowe sprzyjają tworzeni.u stę r.owkow 1 dzmę. • . tacza się je, tem większą wdzięczność otrzymuje 
mowy_ch chcą wyr~uc1c poc~sk1 na w.Y· wyboin na plaży. _ Nadom1ar złego, l;a~p W dążeµiu tem podtrzymu1e go gorą• sł w latach późniejszych Niech Pani pokaże, 
sokos~ ~O.OOO me~row. Będzie to n~e- bell przezięb.ił się i wię~s,zą, część .~ma co mat..lt:a, w przeciwie?st~e do. ~ych Iż: nieszczęścia 1 troski nie' złamały Jej, że potra· 
:Vątphwie u~talem~ rekordu na rok bie- swych urodzm, zmuszony oy1 spęd11c w matek, które zazwycza1 mepoko1ą się o fi Pani być Jeszcze dzielną l energiczną kobietę. 
zą~y, al~ow1en: większą ;YYSOkość bę- łóżku. . . . I swych . synów, odważającyc~. si_! na po- j która umie sobie da6 radę w tycł\I, że iycle Jel 
dz1e mo·zna osiągnąć dopiero w roku ~1'.ino to, wziął on udział w uroczy· dohne ryzykowne „wy~zyny • .T~umaczy nie zgnębi, u mu się Pani nie da, Narzekułe 
przysz.lym. . . stem śniadaniu, wydanem na jego c~e~ć I ona Jednak swe stanowtsko, m~:wt~c: nie wiele pQmoże i nie zmieni sytuacfl. .Wytwa· 

Rakiety sowieckie są wYP9sazone W przez dyrekcję hotelu, w kt ~.rym zam1esz . - Znam meg~ syna. Up~ł ~1ę, ?-e usta rza ono tylko przykry nastról i atmosferę, która . 
matą radjostacj~ nad~wczą, ktor~ !aczy: kuje i ·~ wdzięcznością prz·yjął szereg za . 11 rekord 300 mil na godzin,ę i ~iem~ że fatalnie odchlaływufe na dzieci. Niech Pani lm 
na ~utoma~ycz_rpe d~1ał~ć W chw1h, gd.: bawnych upom~nkó~·- ~ł.o~ .1~y~h . w da-!n~e uspok?! ;ię ta:Jc dłu~o· - ~~~.nt!. osiąg: dA przykł~d, fJk Pi>wjnłen wyglfłdaó dzłelay C!1Jo 
rakieta os1ągme naJwyzszy punkt, PO · rze -przez grupę · an~1els1uc1\ i am-arykań- me upra~ruone~o celu. Lepiet więc Qę wiek dzielna kobieta. Niech Pul sabłerze się 
częm <?Pada za pomocą . spa~dochron~. skich di.iennikarzy, k~ćr.zi ścią!!nęli do \ dzie, o ile sko~~zy się t.o teraz, P~Cz8:s do p~acy dla wła1nego dobra l dobra 1wolch dzle 
s.amop1szące apara!v notu}ą rownoczes- Daytonu wśla:d ·za· Cam~bellem w roli ' obecnej podrózy. l3ędz1e mógł -przynaJ· cl. Jednoczemte prouę r6wnleż nie zapomlna6 
me temperaturę, wtł"otnosć P?W.ietrza i „specjalnych korespodeatów" pism za· I mniej potem spokojnie wypocząć.. o chorym człowieku, który feat Pani mętem: i ata 
Ilość ~Ienu. Wszystko, o~zy~iście: bę- miejscowych i · za,!!rar.icznych. raó sl4 wyrwa6 go ze ałraaznego nałogu. I OD bo· 
dzie się odbyw~c bez _riaJtn~~ejszeJ po- • wiem fest fe11cze zdolny do pracy l oD r6wnleł 
mocy rąk lu<lzlk1ch - Jedyme za porno- NIE MIAŁ ZAUFANIA DO KSIĘCIA WALJl

111 

mote się przyozynl6 do polepszenia WaazeJ dolL . cą samopiszących aparatów.. . ,,SMUTNA NEL" w ŁODZI. Niech Pani o 
O próbach Jaoończyków naogół me wazy1tkłch awoloii perypetfach małtdtkłch na-

:Viele "':iado!11°· Tak samo An.~Jicy kry- Piękny upominek angielskiego na.stępcy tro..,U dla 4-letniego pisze do swego znajomego w Paryżu pod pozo-
1ą w_ t~Jemmcy swe wynalazki. Jedy~ie obywatela Wiednia rem zasięgnięcia Jego rady. Z odpowiedzi na 
spec1al!sta lot?w s~ratosfery~znych .Ka- teo l11t będzie można wiele wynioskować. 
r~l ~hilp z!ozvt .mezw~rk)e. in.ter.esuJą~~ (z) Jeden z młodocianych mieszkań-! kiem zaufania , ze stron ~hłopczylCa. „SMUTNA BRUNETKA" z NOWEGO SĄ-
O!'wiadc7,eme. Ph1lo wv1asmt. ze JUż_ d.z1s. ców Wied1_1ia, 4-l~tni ~erzyk, otrzymali·· 'fen ~at.e~oryczrue zapewnił, ze nie uzna CZA, Walczy Pant teraz o awoJe ezczęłcle 1 dla· WWW•• i& zupełnie meoczek1wame nagrodę za to, Je księcia bez korony. . - tqo kwutje ambicji nie mog4 by6 tale bardzo 

k k że zwątpił o identyczno.ści .księ~ia WalJi. ·1· Mały Jer~yk ni~ wysze~ł fednak ?18 brane pod uwagę. Byllścłe l festeścl• 1aręczenl Zabił, gdyż ta na azy- Rodzice Jerzyka za1mu1ą mieszkanie tem źle. Krolewski gość nie zapomniał tak, te llafzupełnleJ wypada Pani zwrócić &lę do 
wał zwycza1· w wielkim. bloku, wy~udowany~ p~ze~ ! n~et.tfne!;!o c~~o.pczyka i po. swym powr'?· swego narzeczonego raz leszcze, tądafąc wyfaś· .„ byłą s.ocjahstyczną gminę m. W1edma 1 cie do Angl11 poi-łał mu piękny upomi· . nle6 w tej sprawie. Niech 1ię Pani zapyt.a wręcz, 

.(sb) Niecodzienny proces od!byl się noszącym w swoim czasie nazwę „bło· nek: mały pociąg z lokomotywę, wago• czy wierzy w tę złośliwę plotkę, czy też używa 
o.statnio . w Australji. W pobliżu miejsco- ku Karola Marxa

0
• Ponieważ ogródek nami, stacją, dróżnlkaml i naozelnłkaml jej Jako pretekstu do tego ażeby się od Pani od· 

wości Alice Spring dokonano zabójstwa. dziecięcy, połofony na terenie tego blo· stacji, . . ~ ·sunęć. Mam wrażenie, te on aam nie wierzy w 
Ofiarą mordu padła pewna Australijka, ku, uważany jest za wzorowy pod każ· Do prezentu dołączo11a była I<ar• to, eżeby Pani adolna była do tego rodzaju in
która została zgładzona przez swego dym względem, książę Walii odwiedził teczka, napisana własnoręcznie przez trygl I w całef tej sprawie musi tkwić jakiś Inny 
spó!plemieńca. Sprawę rozpatrywał sę- go. Tutaj an~ielski następca tron·u na- księcia, a zawierająca słowa: „Fiir den powód. Bardzo możllwe, że ktoś nieznany nle
dzia Wells, zwany popularnie „latają- tknął się na bawiącego się spokojnie kleinen Georf111 (dla małel!o Jerzyka). przychylnie usposobił narzeczonego do 'Pani, 
cym sędzią", ponieważ jeździ. on samolo- chłopczyka. Obecnie Jerzyk i jego pociąg st&nowią wskuufąc mu na pewne nieistniejące wady, wy-
tem z miejscowości do miejscowości i - Wstań, Jerzyku, i przywitaj się z obiekt najgorętszej zazdrości ze strony korzystujęc wszystko to, co tylko mogłoby prze· 
przeprowadza tam rozprawy sądowe. księciem Walji, - odezwała się do chłop innych wychowank6w frebl6wki, którzy clwko Pani przemawiać. W tych warunkach źle 

Metoda ta okazała się barid:ziej osz- czyka wychowawczyni. żałują dziś, że odnieśli się ze byt_ wiel· Pani czyni odsuwaf11c się od swego znajomego, 
czędna, nLż sprowadzanie oskarżonych Chłopczyk spo·irzał z niecfowierz.attlem kiem zaufaniem do zapewnień księcia 'dyt traci Pani w ten sposób kontrolę i pozosta· 
i świadków z od~eglych nieraz prowin- na ohcego pana i energicznie oświad- Walii i nie zażądali od nie~o dowodu je• wla tef drugiej, nleżyczlłwef osobie swobodue 
cyj. Po rozpatrzeniu sprawy sędzia wy- czył: ~o pochodzenia królew~k.ie~o„ pole działania. 
dał wyrok, uznający oskarżonego win- _To nłe fest książę Walji, ·- bo nie Gdyby doma.gali się, a.by nosił na ~ł~ Skoro feate,cie zaręczeni - to niema powo· 

·nym dokonania morderstwa, a Jedno- ma korony.„ . wie koronę, zamiast kapelusza _ tak du do ukrywania swoich uczuć o których, przy· 
cześnie nakazujący jego zwolnienie bez Nie pomogły perswazje skonsterno· I przypuszczają. koledzy małe~o Jerzyka puszczam, narzeczony Pani wie. Może więc Pani 
zastosowania żadne) kary. wanych wychowawczyń i same~o księcia --:- i oni otrzymaliby podobnie piękne powołać się na •woją wielkit miłość: ~t?ra daje 

Sędzia Wells w motywach wyroku Walii, ·który szczerze był ubawiony bra· dary? Pani prawo żęcłanla pewnych wyfasn1en. Mam 
zaznaczył, że oskarżony musiał dokonać wrażenie zresztą, że ten Wasz chłód i gniew to 
zabójstwa, ponieważ tak nakazywało z ł k t de tylko chwilowy kaprys, przejściowa chmurka DB 

mu odwieczne prawo. takie 1stn1e1e w am·ie· 0-1 o· rona na :.par:. ra JOWY Jasnem niebie, jak to się zresztą często zdarza. 
Australii. Australijczy'k zamordował nie· . 'i H• U U Być może zate!Jl, że nim odpowiedź ta dotrze do 
wiastę za to, ponieważ na prośbę zamor Dlaczego abdykował władca plemlenla Watupl Panl,.dawne zgryzoty będą już zapomniane. Bar-
dowaneJ pokazał jej znak „kOrObOtJ" • dzobym się Z takiego obrotu SJM'aWy cieszyła. -
,,Korobori" jest tańcem rytualnym, któ- (z) Przed paru miesiącami władca ple dy murzyn, nale.lący do najbQgatszej ro- Zechce Pani napisać do mnie jak się Wasia sy• 
ry tańczą mężczyźni przy petni księży- mienia Wiatupi w Południowei Afryce dziny plemienia Watupi. Murzyn odbył tuacfa ułożyła. 
ca. Pokrywają oni wówczas swe ciało wezwał najdosfojnieiszych przedstawi- niebezpieczną podróż do Kapsztatu i „WESOLA BLONDYNKA" z WIDZEWA. 
specjalnemi znakami i tańczą. Tańca te- cieli plemienia i oświadczył im: spro:wadził stan;itąd aparat r~djo:wy, $ta- List otrzymałam I cieszę się; że Jest Pani znów 
go ani owych tajemniczych znaków nie - Ciężar władzy sprzykrzył mi się. now,iąc:y ostatni krzyk techniki t dosko- sobą - to znaczy wesołą, tak, lak to w Jej 
ogladał jeszcze iaden europej'Czyk, a Postanowiłem przeto zamienić swój tron nałości. wieku być powinno. Myślę, że znajdzie Pani 
prawo australijskl'e zakazuJe Je również na najbardziej udoskonalony aparat ra- Murzyn postawił aparat przed tro- takiego mężczyznę, który będzie odpowiadał 
oglądania kobietom. . djowy. nem wodza 1 zaządał, aby oddał mu wła· Pant Ideałowi. Mam nadzieję, ze l wtedy PO· 

Ponieważ niewiasta owa zobaczyła Oświadczenie to nie wywarło na ze- dzę... dzieli się Pani ze mną tą raclosn~ nowiną. 
zn.alk „korobori'', który się nazywa po- branych zbyt wielkiejl{o wrazenia: czyi Na czem historia ta się skończyła i - ,.. ;ł, -l--„ 
dobnie· jak .6w taniec, więc w myśl pra- wodzowie mają mało kaprysów.? Nie jakiej mar~i był aparat radiowy ~ tego 1 wa _ oskarżony musiał Ją zabić. Wells należy ich jednak zbyt poważnie trakto- źródła an{!1elskie. z których uczerpn.ę· 1 
jest obecnie najbardziej popularna osoM wać. · Ji~niy powyższą historj~ - niest~ty nie 
bistoścLą yJ; Australjl. lnnej!o •a;toli zdania był pewien mło· podają. · 

'· 
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J:~ ratoDJot Skargi robotników ~rmiw .właścicielowi tkalni 
01•oru 01upodftó01 Rozprawa w referacie karnym przy okręgowe) Inspekcji pracy 

"' fo6ruftocl't Lódt, 25 marca. niedość, że nie uregulował należności, cyzję przesłania aktów sprawv do pro-
W · (k) W referacie karnym przy okrę- odebrał od robOtnlków wyroki sądowe kuratora. Swiad'kowie beda zbadani na 

całym szeregu wypadków, które ma- · · k ó ó 
ia miejsce na terenie zakładów przemy- iOWeJ mspe cji ·. pracy odbvła się nie- a następnie zwolnił ich z pracy, terenie poszczeg lnych komisarJat w 
słowych, jak np. porazenłe pro.dem elek- zwykle charakterystyczna rozprawa Powiadomiony o tern Zwiazek Kla- policji państwowej. 
trycznym, zatrucie, zagazowanie i t. TJ, przeciwko właścicielowi tkalni przy ul. sowy zwrócił się do referatu karnego ·Natomiast co do sprawv o niehono· 
uratowanie robotnika jest kwestia szyb- Południowej 52, Zylberber.11:owi. · przy inspekcji pracy, proszac o inter„ rowanie umowy zbiorowej, to odbędz.ie 
kiei i skutecznej pierwszej pomocy. p0 • Naskutek niehonorowania stawek wencję. się ona w dniu dzisiejszym w referacie 
lega ona głównie na zabiegach, podtrzy. przewidzianych umowa zbiorową w fa- Przeciwko Zylberbergowi wvtoczo- karnym, który wyda wyrok na właści
rmriacych sztucznie oddychanie, akcjq bryce Zyloerberga wybuchł zatarg. - no dwie sprawy: jedną o wvłudzenie od clela. tkalni. 
sorca i kra.żenie krwi. Robotnicy skierowali sprawe do sądu, robotników wyroków sądowvch. a dru I Wyrok w obydwu sprawach prze-

Dotychczas wykonywało sie w tym. który nakazał właścicielowi firmy wy- ) gą o niehonorowanie umowv zbiorowej. ci w ko Zylberbergowi oczekiwany jest 
celu ręczni.e sztllczne oddychanie t poda- płacić różnice do stawek. l W wyniku pierwszej rozprawy, któ- i z wiel'kiem zainteresowaniem nrzez sfe
wało sie w zastrzykach do żył i do ser- Należności te jednak nie z.ostały ro-I ra odbyła się przed kilku dniami w in-1· ry robotnicze ze względu na okoliczno
ca ~rodkl pobudzajqce krażenie krwl. botnikom wypłacone. Właściciel firmy spekcji pracy referat karny powziął de- ści zatargu. · 
\flyniki jednakże takiej akcit ratunko-

~!b~:~!.91:iE~~E~i.i::.?~;~~ Ogródki działkowe dla bezrobotnych 
~~:c::~:;,C::ał~n~sobci:cj~a!ui~iz:akr~~~w~~ fundusz Pracy rozszerza swą akcję · na terania woi B\llództwa łódzklago 
dzilo czasem do przedwczesnej rezy- Łódź, 25 marca. która daje doskonałe rezultaty. Obecnie przewiduje się zorganizowa-
gnf .acji z możliwości przywrócenia życia Z pierwszemi promieniami słońca, Obecnie na terenie województwa nie ogródków d!ziałkoyrych również w 
0 zerze. t · · · kt I łód k' · · O k „_ A d 

Obecnie dokonano na tem polu pew- s aJe ~i~ a ua ną sprawa coraz to po- z 1ego zna1duje się 1200 dział.ek zor owie, Paibianicacn, leksan rowie · 
nego wynalazku który znalazł już za pularmeJszeJ na terenie Wo1ewództwa ogrodowych, na których krząta się, sie- i Konstantynowie. Pozatem w Lodzi zo„ 
stosowanle w wlelu zakładach przemy: Łódzkiego akc~_i~ t .. ~w. ogró~ków .dział- je} zbiera plony .około 5000 osób. W Ło- stała zaprojektowana rozbudowa oaród· 
słowych niemleckich t austriackich. Jest kowyoh, umozh':V'IaJ~cych biedneJ Jud- dzi Jest ~ych działelk 206, w Kaliszu - ków działkowych, Jednakże akcfa ta 
nim nowy aparat do ożywiania ludzi nośc1 zaopatrzenie się.~ .wa~zywa i o- 49, w P1otrkowle - 1.58, w Radomsku trafia narazie na ogromne trudności spo 
zwany Biomotorem" woce na cały rok, zbhzaJąceJ Ją do na- -257, w Tomaszowie-Maz. - 75, w wodu braku odpowiednich terenów. 

Apa;~t ten przed~tawla kullst ół tury i dającej możność przebywania Wieluniu - 145 i w Zgierzu - 55. Fakt rozszerzenia tej akcji naj}epiel 
bańke w kształcie hełmu połacz~r!:,. ; wraz z dziećmi na świeżem powietrzu, 85 proc. właścicieli dziatek, to bez• świadczy o tern, ie bezrobotni garną 
aparatem do rozrzedzania ł zageszczania zdala od kurzu wielkomiejS'kiego. robotni pracownicy fizyczni I umysłowi, się do tej, dla nich nowej, formy pomo-
powietrza. Bańke te przytwierdza sie Ogró~ki dzi~ł~owe, t? jeden z odcin- którzy poza ziemią otrzymują z Komite- cy, że ogr?dkl speł~iaJą potężną rolę 
osobie ratowanej do brzucha i rytmicz- ków dz1a~alnosci Kom1tet1;1 Funduszu tu Funduszu Pracy, fundusze na zasie- społeczną 1 łącza piękne I praktyczne 
nie rozrzedza się t zageszcza .Dowtetrze. Pracy WoJewództwa Łó~zk1ego, to prze wy, .drzewka, ~przęt ogrodniczy, ogro- z pożytecznem. 
Zagęszczanie powoduje ucisk na oowlokt myślana, zdrowa i pozyteczna akcja, dzeme, studnie 1 t. p, 

brzuszne, a pośrednio na przepone, płu- F • 1 , • 
ca' naczynia krwlono~ne, vrzy rozrze- I mowy POSC'g 
dzaniu powietrza w bańce nasteou/e zja- I ulicach Łodzi 
wtsk..o, odwrotne, w rezultacie krew za-

czy~:t:~O.:~~· ~1f:;0~~:a~:~~c~~iomo- Szofer przyczynił Sit: do ui-=cia poszukiwanego przemytnika 
Wywiadowca z po1ic]antem wsko

czy:li do drugdej taksówlki i po~onili za 
nim. Widząc, że w ten snosób nie uj
dzie pogoni, Szafrański woadł na dobry 
pomysł. Kazał szoferowi zwolnić tem
pa i gdy wóz jechał wolno. wvskoczył 
w biegu i rzucił si,ę w ulice JuHusza. 

torem" . Jest daleko skutecznteJsze-Jak Lódi, 25 marca. jakiś przechodzień w zamiarze kupienia 
w~~a~alo dotychczasowe doświadczenie, tk) W niezwykle emocjonuiacych o- zapalni-cz.ki, wyskoczył ze swej kry-
amzelz rę~zne w.vkonywante sztucznego kollcznościech aresztowanv został · po jówki. 
oddychania. Sposób ten posiada nadto półgodzinnym pościgu na ulicach Łodzi Wi<lząc wywfadowce. przemytnik 
t~ przewage, że akcie ratownicz(f może znany przemytnik -Józef . Szafrański (ul, błyskawicznym ruchem odepchnął prze 

• 11rowaµztt Jedna osoba i przez cza.s~ nte- Traugutta 11). chodnia i rzucił się do ucieczki. W ślad 
ograniczony. Aparat waty 25 k.g., JeSt Przecłiodza,c:Y uil. Sienkiewicza wy- za nim pQlbiegł wywiadowca. umundu
TJrzer:ośny i poruszany niewielkim mp- wiadowca komisarjatu straży. .granicz-I rowany policjant i dwuch przechodniów 
torkiem elektrycznym. Tam, gdzie nie- nej zauważył, w jednej z bram męż- ścigany dobiegł do Przejazdu i wsko
ma pra.du, można go krectt recznie kor-1· czyznę, zachęcającego przechodn. iów , czyt w biegu do tramwaiu. ale już po 
ba.. ,.. . do kupna zapalniczek i kamieni. ,. kHku chwilach wyskoczył i dooadt tak-

Aparat ten znalazł 'iluże zastosowa- . Wywiadowca ukrył sie w sasiedniej sówki, każąc szOferowi Je..chać laknaJ
nie w punktach TJlerwszeJ TJomocy w fa- bramie i gdy do Szafrańskie~o podszedł szybciei 

~~~~~h Jl~m;~~~~:~gi: ::!~~~u~'':rn~~ OOCOOOt 

że zasada Jego Jest bardzo orosta. Nale- Ojciec który n1·e b ' o· em żałoby jaknaJszybcleJ podJa.t produkcit: I Y JC 
takich aparatów l unowoczdntł metody 

Manewr ten został spostrzeżony. 

Do pogoni przyłączył sie teraz jesz
cze szofer, któremu Szafrański nie za
płacił za jaz,dę. Po kiliku minutach prze
mytnika całlkowicie wyczerpanego -
schwytano. 

Znale:ziiono przy nim awadzieścia kil· 
ka zapalniczek i znaczne ilości kamieni, 
pochodzących z przemytu. 

Towar sko"nfiskowano a Szafrai1skfe
go skierowano do komisariatu. W dro. ratowania tycia ofiar wyoadków przy łliezwghlg proc:es w łódzkim sqdzi e 

pracy, których niestety, mamy tak duto. 
Dnża częśł tych ofiar ginie wskutek bra

Lódt, 25 marca. działa się, że jej syn „zaadootował" nie- dze jesz·cze raz usiłował uciec. ale przy-
(gr) W sądzie grodzkim w Łodzi od~ ślubne dziecko jego żonv. trzymano go. 

ku należytej akcji ratownicze}. 
OO(!)~~ 

była się rozprawa przeciwko maHon- W czasie dochodzenia okaz'ało się. Szafrańskiego za op·ór właazy i za 
kom Sabinie i Bdwardowi Królikowskim że Królikowska miała rzeczvwiście dzie przemyt czeka bardzo surowa kara, -

Opieka nad robotnicami Odtpowiadali oni za woroawdzenie w cko i zgodziła się na wstąipienie w zwią tembardziej, że był on już kilkakrotnie 
btąd urzędnika stanu cywilne~o. zek małteński z Króllkowskim ledYnie skazany za podobne przestę,pstwa i jest 

I młodzletą pracU)'ICil Przed ki1ku miesiącami z.ldosił się p. pod warunkiem, że zgłosi Je Jako swo· •re•clfly•dy•w•i•·s.tąill. ••••••••• 
Lódt, 25 marca. Królikowski do parafii kościelne!, gdzie Je. Królikowski przyJe.t wszelkie warun 

(v) Podczas ostatniego pobytu w Ło zameldował dzleako, oochodzace rze- ki, gdyż pokochał gorąco oania Sabinę. 
dzi p. inspektorki Miedzińskiei i odby- komo z jego małżeństwa z Sabiną S. - Tak też się stało. Notatnik mieJski 

-o-tych przez nią konferencyj z przedsta- Noworodek zapisany został na iego na- Ody dowiedziała się o oszustwie je· 
wkeilami związików, ci ostatni skarży- zwisko. · go matka doniosła · o wszvstkiem poli- W związku z uchwaleniem nowel I<onsty-

li się na zbyt szczupły personel łódzkie Wkrótce do władz policyjnych wpty cfi. tucil w szeregu dzielnic BBWR. w lodzi od· 

go inspektoratu, który niezawsze mo- n.ąt meldunek, że dziecko Jest owocem Sąd wysluchaJ świadków I oskarża- były się wczoral zebrania, na których podno

ie podołać swoim zadaniom i nrzepro· grzesznej miłości, a prawdziwvm oj- nych, poczem skazał za rozmyślne szono doniosłoś~ uchwały selmoweJ. Dziś o 

wadzać insipekcj~ fabryk tak czesto, jak cem chl-opczy,ka, który obecnie liczy wprowadzenie w błąd urzednika stanu godz. IO·el rano odprawiona zostanie w Kate

tego wymagają stosunki w łódzkim 0• Jut '2 lata, był dawny kochanek oanl Kró cywilnego Edwarda Kródkowsklego na drze uroczysta msza, w które! wezmą udział 
kręgu przemystowYm. Jlkowskief. Zameldowanie to miała zło- 2 miesiące, żonę zaś na 1 miesiąc are• przedstawiciele władz i całego społeczeństwa 

Parri Miedzińska przyrzekfa inter- żyć matka Królikowskiego, .itdv · dowie· sztu. łódzkiego a o godz. 6 wieczorem na Wodnym 

wencję w tej sprawie. Interwencja ta R b · t . 1 t J h 1 1 
kl h Rynku odbędzie się wielka manlfestac)a I po• 

odniosła. pożą:d~ny rezultat. .i;>rzybyła o o y n:a p a n ac ac m e s c chód na P.lac Wolnośc•I.• 
do Łodz1 pam Adela Stefanowu.czówna, U * . 
mdoawgaisnti~er. praw, która jut obJela „_ur.zę .. •. rozpOC:ZD„ ...... 'W DGfbli~SZUC:h dniach Wczorał w sali X oddziału Straty Ogn.prz~· 

" . 'C zakładach Widzewskie! Manufaktury zostali 

Pani Stefanowicz.6wna roz-ooczęla Lódt, 2.5 mar-ca. posadzić przy1puszczalnie około 2,500 ·udekorowani zaslutenl członkowie tegot od· 

swoje czynności jako podinS1lektorka (v) Wobec sprzyjających oogód w nowych. ' działu za zasługi na polu ratownictwa. P. wlce· 

XIV -go okręgu. W najblliszvm jednak dniach najhlitszych rozpoczną się w Ło Zaznaczyć nailety, że stan rośUnno- wolewoda Potocki udekorował kilku strażaków 
czasie zostanie ona przesunleta do dzla dzi pr.i~e plantacyjne. ści na ulicach miasta poprawił się zna· ~·~ 
łu opiekł nad nieletnimi i kobietami adzi~ Obsad'zenłe drzewami tvch ulic~ któ· cznie dzięki akcji uświadamia1acei, pro~ Dzlg o godz. 10 rano· w gmachu Izby skar-

pracować ~ędze wespół z panta inspek· re nie są dotychczas zadrzewione hę· wadzonej szcze.gólnie w szkołach pow- boweJ przy Al· I<ościuazkl 83 rozpoczyna się 
torką Przedborską. dzte dokonywane dopiero PO porozumie szechnych. Do rzadkich WYJPadków na- doroczny dwudniowy zlazd naczelników urzę-

n:iu się z wydziałem regulacji miasta, -- leżą obecnie złośliwe uszikodzeriia drzew dów skarbowych z terenu Lodzi 1 wolewódz· 

Dg~urg apWek gdyż część uilic zostanie noszerzona, przez zrywanie kory, wycinanie na niej twa łódzkiego. 
(a) Nocy dzisiejszej <lvżurują apteki: względnie zwężona. z.na'ków i liter, oraz obrywanie liści i ga ~·~ 

J. Kopro wskiego, Nowomiejska 15, s. Rokrocznie r okoto 10 proc. drzewo- tęzt. w zakładach firmy I(. T· Buhle przy ul. Hipo-

Tra wk0wskiej, Brzezińska 56, M. Rozen stanu miejskiego usych.a i ttaleiv je na W początkach kwietnia wvdziat plan- tecznul S/'1 robotnik Wacław Mls1ewlcz (Wól· 

bluma, Srćdmiejslka 21. M. Bartoszew- wiosnę usuwać ł zastępować !n11emł tacyj miejskich przystąpi do orac kon- ciań~ka Z60) uległ bleszczęsllwet1111 wvr>11akowl 

skiego, Piotrkowska 95j Ii. Skwerczyń- drzewami. Wpływają na to ttłówrtie wa serwacyjnycl1 SkW:!r6w tnielsklch, któ- przy pracy. w pewne! chwili trYhY n1asżY11Y 
sklego, Kątna 54. L. Czyńsklerto, Róki- ru'.11ki atmcsfetyezne. te zo~taną obsadzo.nQ sadzonlrnm1 kwia- · pol)hwylilły leg<> tęRę. lekati: 1>ogbtowlll 1'rze-

clńska 5~. Paniewa?; na uli~ach f..odżl OOSfada- ~ t6w da .ldOntbaclL. 1' wló~ł t>ókałelizonego tubohtlka db 11zpltahł pny 
tnY obecnie 25,000 d.rzeW, trzeba bodzie I uJ, Zagalnikowel w stanie b. ciężkim. 



25:III Nr.8 ł 

t~~:.K~. ~:~L Dok~d mog~ emigrować polscy ro otnicy 
12.55-13.00: Dziennik południowy 1300 1340· Do kra1·ó A ki p· ł d i· j c i t lk cl kl o' y 
Brahqis: Kwartet fortepianowy d-moil ;p. ·25: W mery 0 U 0 0W0 Są WpUSZ Z80 Y 0 ' rz 
~~t~na~h1~ic~t~:~ła~1t~:k'~~c1F'~~y~~~dYP_M~~ mogą się wykazać p sladaniem pewnej gotówki.-Wszędzie 
fah.k ~w1~onczela), Kazimiera Lipschiitzowa (for·1t . OdCZUWft się 08dmiar Sił roboczych 
e~1an . ransm. z Krakowa. 13.4-0--13.50: Mu-, • · · 
d:r:ze~P~j~~1'_1~~~~Jr~~lądWi~dtdmości rspo- Lódż, 25 marea. ~ motaych zarówno rolników jak i WY- scowości Polski do portów Ameryki 
14.45: Wspomnienia karnawałoe: (~titv) \~ (v) Polska zawsze posiadała nadmiar kwalifikow.anych robotników, zaś na Południowej wynosi 775 złotych od o-
-15·~5~ Przerwa. 15.45-;16.30: Koncent . tria Ry- rą~ do pracy. Dawniej robotnicy polscy kwotę · 150 dolarów cHa rodziny rolnika i , soby dorosJej, nie licząc opłat wizo-
16 

30
_ 16 45 

L k . ~owicza.. . . e1mgrowali na roboty rolne przeważnie 500 dolarów dla rodziny rzemieślnika : wych. 
· wadz.i prot z.a ti~~fsttemieckiego - . pro- do Francji i Niemiec, ażeby zaoszczę- lub robotnika. l Pamiętać należy jedynie o tern, że 

16.45-J7.00: „Takie sobie .;,,siowe p' zk"' dziwszy trochę pieniędzy po latach pra- Od emigrantów ndaiacych się do · wszelkie sprawy emigracyjne mogą za-
wykona Henryik Ładosz. 10snec 1 

-
1 
cy, wrócić do ojczyzny i kupić sobie Urugwaju wymagana jest kwota w wy- ·; latwić tylko Syndykaty Emigracyjne, 

1 7.~17.15: Ąudycja <Ila dzieci: opowiadanie z: własne gospodarstwo. . sokości 400 dolarów. Do Stanów Zjed- : po otrzymaniu zgłoszeń i wymaganych 
k~0~f:1kł~' ·t t. „1a~ (łę brrii riesiącz· I Obecnie jednak granice pa!łstw e~ noczonych emigracja jest wstrzymana i : dokumentów. Syndykaty emigracyjne 
DynowskieJ'. 1 ze so ą egen a u owa) M. ropejskich zamknęły się przed naply- wyjeżdżać może tylko najbliższa ro- : opiekują się emigrantami aż do chwili 

17.15-18.<XJ: Rezerwa ogólnopolska. wem robotników z innych państw, al- dzina zamieszkałych tam osób ,a więc zaokrętowania ich w portach Gdyni, 
18·00-~·l'5: „We-drówka mikrofonu" - transm. bowiem zag<l!dinienie bezrobocia nie ob- żona do męża i odwrotnie, dzieci do łfavru, Marsylji, Cherbourga i Liver-
18.2~_1$.~· Chwilka społeczna. ce j~st żadnemu z krajów europejskich. ro.dziców oraz ro~zice. do dzieci. Wi~a , poolu., Strzec się nale.zy. osz1;lkańczych 
18.3Q-18.4Q: Pora.dnik turystyczno-sportow;-. Emigracja do państw europejskich w3azdo~a od rodzi.ny i.es! n?- podstawie ; agento'Y•. któ~zy poluJą Jedyme na osz-
ta.40-l8.4:i: „życie al'ltystyczne i kulturalne". została uniemożliwiona. wezwania od rodzmy i hstow gwaran- · czędnosct emigranta. 
i;·ó~-i~·~;'. !olska. :i?zyka popularna _(płyty). Pozostała jedynie skąpa możliwość cyjnych stwierdzających, że stan ma-! Obecnie, wskutek ograniczeń imigra 

. stęp~y.. apow1e z programu na dzień na· emigracji do krajów zamorskich Arne- terjalny wzywającego pozwoli mu na i cyjnyc~ ruch emigracyj?y . w , P?lsce 
1<>.15-19 25: M?zyka (płyty). ryki Południowej, jak Boliwi.!, Parag- utrzymanie rodziny. t znacznie .osłabł,_ ale. na)ezy ltczyc. ~tę z 
19·25-19.30. Wia~omQści sportowe lokalne. waju i Urugwaju'. Wizę wyjazdową do Do Kanady udzielane są zezwolenia I pewnem Jego ozywieniem w chwth ure-
19·30ski~~·35· _ Wiadomości sportowe o~ólnopol· tych krajów możn~ uzyS'k.ać po okaza- wjazdowe dla żon i dzieci oraz narze- j gulowa?ia. spraw ~.olonizacyjnych w Ar· 
19.35-1?.SO: .Koncert popularny w wykonaniu niu jednak pewnej kwoty wyjazdowej. czonych, którzy w olkreślonym czasie •ge.Jn•tlllyBn!!l1cm1•B•ra•z•V'•l11Jla.•••••••• 

Krki.es~ry man~olinistów „Haik~" pod dyr. Wysokość tych wymaganych przez !po wylądowaniu muszą zawrzeć zwią- ~ . • • 

m1~1a z rutow1c) I J · l · 'bl' · • - ~z.imierKza Bo?-cza-Tomaszewskiego. (Trans·lkonsulaty kwot 3'est ' różna. Przy wy3'eź- •Zek małżeński. I ~· 
19.50- 20.oo: Prze!!Iąd filmowy dzie do Argentyny wymagana jest su- est nadzieJa na uzys rnnie w naJ tz I . 
20'00sla~;~:pi~~~!~k ~1~ktd~i~!-YT~·~ygiet~~~J:f!: · ~~h 1~~0 ia~~~s~i~~Ylii ~~oł~a~l~~o złgd ~~Ich ~~a~i;r~~a~~~~~~a ~~b~~nf ~Z~lij- .>; n~ ~ 

· ~ls~a Mirfn~:013~1eg?ń :y~o~a~cy: Tadeusz samotnego rolnika, jak i całej rodziny. kolonistów z Polski, którzy zostaną o- I 
Z0.45 - 20.S5: Dziennikez~i~c~~;n~~m. Do Bołiwji moga. wyjeżdżać wykwalifi- siedleni w kolonjach stanu Parana, l . 25 MARZ.EC_ 193? R· . 
20;55-ąl.OO. ,,Ja.k pracujemy i żyjemy w Pol· kowani rzemieślnicy, mający od 100 do , gdzie jest wielu polaków oddawna tam ·!'. gól~~dzj~f {~1~negod~y~w 1;gii~ ~ię_ niesz~z'e: 
2 1.00~2;,30 : Koncen · ś . . 200 dolarów. Paragwaj określa, kwotę l osia-dłych. . , . . . . iesteś~Y. na różne przikrości, 

0 
sz-;~an~a~a~~~~ 

(Tr - ze Lwowa)! w00ykwięcony Beekt.hovtenoFv:11· lpo1kazową na 100 dolarów od osob sa- Koszt przeiazdu z ktoreJkolwtek mteJ-. I porozumienia ze wspótpraco,wnikami. Do go-
. . · onawcy: or> 1es ra 1 · 1 d · Il · · J • I · harmonji lwowskiej , chór mieszany Tow Mu- :COCOC·~: zmy -ei_. nie na ezy z~ atw1ać interesów 

~r:r~'?.egooodwed;~A'~l:i'n~h~~łrr~~kio~~c~~i~c~~ ' Fałszował z n a k ·1 · 1 e g a I i z a CYJ. n e ! ~aan~ov~recn~~~~~~~slg~~~ ~ar~~g~;tr~ni~:ra-
Zofja Fedvczkow&ka [sopran , HaTina Leska I - 111 Po go~zm1~ 11-eJ !1astró1 się pole~sza. Jesl 
(alt}, Józef Woliń51ki (tenor}, Ąleksander Mi· . to o~pow1~dma. pora do rozpocz~nama pro~e-
chałowski (bas). h . d . . . k h sów 1 zaw1erama umów. Okres między godziną 

22.30-22.45: Konc~rt reklamowy, ł na wagac 1 0 W3Z01 ac 11-tą a 13-tą sp~zyia ubi~ganiu się i obeir~o-
22.45--23.00: Muzyka salonowa _ orkiestra Wik- . _ wamu posad m~iąc~ch .związek g morzem, ze-

tora Tychowskie.so. · J Kalisz, 25 marca. rzy korzystali z usług, by zgłosili się gJugą, teatrem 1 dz1enmkarstwem. 
2:3.()" -23.n7· ~'.iado~ośc.i . meleorolo-giczne dla Na terenie KaJisza przeprowdazono ll~ao wydziału śledczego. I Godziny ?astępne .Przyni?Są powodzenie w 

kl munikacJI lotmczei. · . . , sprawach miłosnych 1 przy1aznych. Do godtl· 
_ kontrolę wag t odważnikow p_rzyc~em 1 . ny 15-ei działają pomyślne wpływy dla górni-

. '.AUDYCJE ZAGRANJCZNE. wykryto fałszywe cechy legahzacy3ne. I · · LEl<ARZ • DENT\'ST A ków, gospodyń domu i wojska. 
· BUJ)APESZT. „Kalejdoskop"-reporlaż niuz Wszcz1te dochodzenie ustaliło, że fał- I F KO PCJ O W SKA Począwszy od godziriy 15-eJ dziala!ą uJem-

KOLONJA. Dawna ';lluzyka kameralna. -szowanlem ·'znakó\v ża1fnował si~ Brb'-' • ne wpływy pod każdym wzglę~en:i· 
, HAMBURG. „Zew r.1em1" ~· slucł.owisko . t l<'' • l K l' l . • 1 POWROCILA. Dopiero godzina 20-ta przymes1e lepszy na-

. MONACHJUM. „Taniec w świetle rampy'', nis a W t H~l~ '. Zaf11. W' . <:l y~z.u P.r~y U •• Przyjrhtilt: 'codziennie- od· 9-3 stl'ó!. OctekttJą 11.~ wtedy ·miłe wzruszenia ' I 
BERLIN. Koncert rozrywkowy, \Varszawsk1e3 50. W czasie rewtzJt zna- Gdańska -s7 przeżycia psychiczne. 
SZTUTGART. Muzyka lekka. leziono w jego mieszkaniu przyrządy . ..-, Dziecko dziś urodzone - dumne, poważne, 
K.RóLEWJEC. .Muzyka wiosenna. do cechowania. Oszusta osadzono we te.I. 232-55 inteligentne, lub} s~motność, po~iad~ smak ar· 
KOPENHAGA. Koncert chótu. Ob . . d· . ł śl d od 4-7 w lecznicy tystyczny, nadaie się na odpow1edz1alne stano-
KOSZYCE. Muzyka lekka, więzieniu: ecme VfY Zła , e SZY, Pl• OtfkOWSka 294 wisko, sprawiedliwe, wrażliwe, bardzo muzy. 
SOTTENS. „Arlezjanka'', dram, mu:!, Bizeta. I zwraca stę do wszystkich kupcow, któ- kalne . 

• ZENON RÓŻAŃSKI 

Promienie śmierci 
BPowieśt sensaeyjna 

• i gości. Jakiś śmielszy mężczyzna zwró- Poco Relecki przyszedł do maj.ącej 
cit się do niego: bardzo złą opinię restauracii Strzecha? 

• j - Przepraszam, panie komisarzu, Twarz i ubranie wskazywały, że 
_(tu Ryś westchnął malencholiinie) - był to człowiek inteligentnv ii świato
' czy już wiadomo dlacze~o? wy. Fakt, że mieszka{ na ulicv Róż.a-

l Aspirant uśmiechnął sie. Starając si~ nej, gdzie wszystkie domy bvty pała
nadać swemu · głosowi jaknaibardziej cykami wskazywał, że bvł również bo 
grobowe brzmienie - odparł: gaty. Skolei myśl aspiranta Rysia wró 

- Wiadomo - U1111arta babka dozor ciJa do tajemniczego zobowiazania. By-
cy domu, w którym on mieszkał i z roz ło ono wypisane na bilecie wizvtowym. 

- Widizeliśmy -- odparło kilka gło- Następuje znalazł fotogirafję młodej, paczy zabił się. Aspirant R.Yś wiedział. że oodobne 
sów. · niezwykle pięknej kobiety. z. drugiej Na widok głupich min obecnvch as· zobowiązania najczęściej .wystawia się 

- Czy żaden z obecnych nie zna go? strony byt podipis: ' pi rant parsknął śmiechem i wvszedt przy kartach. 
Na sali zapanowała· cisza. Nikt nie Jarowi na oamiatk~ oierwszego dnia Na ulicy ze spokojem zaoalił papie- A zatem, noc poprzedzająca samo-

odpowiedział. narzeczeństwa - GIS/A. _ rosa i skinął na stojący motocvkl poli bójstwo spędził Relecki gdzie przegrał 
-W porządku. Idziemy - zwrócił Aspirant Ryś spoj_rzał drwiąco na cyjny. Raz jeszcze snrawdz.ił w dowo- w karty 17.000 złotych. 

się do właściciela knajpy. trupa. dzie miejsce zamieszkania denata i Myśl aspiranta pracowała coraz sku 
Weszli do gabinetu. - Miałeś chamie złoty róg - zaśmiał zwrócił się do kierowcv. teczniej. 
Na podłodze leżał samobójca. W o-, się ku zgorszeniu obecnego przy bada- - Różana 22 - rzekf. usadawiając Pozostało Clo ustalenia - co r•)bil 

twartych zaszklonych oczach malował niu właściciela restauracji. się w ·przyczepce. Re.Jecki w dzień? 
się spokój i tylko ściągnięte bolesnym Aspirant Ryś widział zbyt wiele tru- - Rozkaz panie aspirancie. Po wyjściu z lokalu, ·.1razie gra! w 
sku~czem us~a i zastygły stiruJ;Ilyczek pów, aby ten zrobił na nim jakiekolwjek Ciszę nocną przerwał warkot zapa- karty - zapewne posz.edt do domu ·-
k~w~ ze skrom zdradzały, że człowiek ten, wr:ażei:iie. Tak potężne w swej grozie lonęgo motoru ·i przeraźliwie odbijający rozumował aspirant. Jeśli miał pienią
me zył. · - słowo trup" - dla aS1piiranta oznaczało s,ię ·po ·pustych bramach bełkot klakso- dze na zapłacenie c:Mugu, zaoewne poło 

Oficer policji, aspirant Ryś, schylił to sa~~ co deska dla stolarza. czy ma- nu. " żył się spać. Obudził sie nad wieczo-
się nad trupem. Z trudem otworzył za-. terjał dla krawca - to znaczy objekt, Motocy;kl ruszył, rem i poszedł wykupić bilet. Wykupił 
ciśniętą dłoń samobójcy i wyjął z niel który miał ociosać z nalotu tajemniczoś- W gabinecie restauracH oozostalo go i„„ - tu logiczne rozumowanie as-
rewolwer. Następnie wsunął rękę do ci i ·jasny zwrócić. Powiedzenie do tru- martwe ciało Jerżego ReleckieS1:o. piranta trafiło na przeszkode. 
bocznej kie.szeni marynarki i wyjął port- pa: · Co skłoniło Releckiego do po pełnie 
fel. Pie•rwszym przedmiotem. z jakim „Miałeś chamie złoty r6S1:" - ozna- ' Rozdzłal siódmv. nia samob6jstwa? 
spotkał się wzrok aspiranta, był naddar- czato to samo co powiedzenie szewca STRASZNE ODKRYCIE. Rozmyślania przerwał bełkot klak-
ty bil.et wizytowY. Z jednej strony było na widok starych i bezuzytecznych jui Przez całY. czas jaz.dy z restauracji sonu. Motocykl skręcił w Różaną i po 
nazwisko: pantofli: „Miały kiedyś ładne sorz<\ci- Strzecha na ulicę Różana aspirant Ryś przejechaniu kilkunastu metrów sta1:ął 

JERZY RELECKI. . ki" rozmyślał nad dziwnem zobowiąza- przed domem oznaczonym cyfra 22. 
z drugf~j wypi~ane. nenyom:m ch~rak-

0

Asipirant Ryś był starym i rytuno- niem, które znalazł w portfelu Relec- Aspirant Ryś wysiadł. Stanat p:-zed 
terem p1s;na ~ob?w1ązame teJ treści: wanym policjantem. Z flegma ·· schował kiego. furtii.ą pałacyku. nacisnał klamkę 1 

„Zobowiaz?-Je się slowelfl honoru zwró- portfel i zwrócił się do '(\rypreżonego w Doświadczenie zawodowe i intuicja wszedł do 0t::.·::zającego kwiatową wstę 
c1c_ w prz.eciagu 24 godz!n same złotych · drzwiach policjanta. kazały mu domyślać się zwiazku mię- ga pałacyku ogrodu. Szvbko orzeszedl 
17.000 (siedemnastu fysiecY). - Idę do jego mieszkania - wska- dzy zobowiązaniem a samobóistwem. ,•dle<?;;ość między furtka a oalace:n i 

17.Vll.1934 r., godz. 3 r. zał na Jerzego. - Prosze wezwać ka- Wprawdzie logika broniła sie tej my- wszed.l na ganek. Zatrzymał sie prz,f- ·1 

J. RELECKI. tk kt · · · źć t k' -\.l 
- Dziwne - mruknął aspirant. re . ę prose onum I przewie zw o t śli. drzw'arni, Il<~ których wisiała tabli:.;zka. 
z następnej przeg.ródki wyjął dowód - rozkazał. . Bo i. pocóż ów Relecki miafby się Je•·zy Retecki inżynier 

"sobisty, wydany w Warszawie na to - Rozkaz, panie as.pi rancie.. strzelać, skoro bilet ma w kieszeni - Aspirant Ryś nacisnai taster dz wo••. 
samo nazwisko. Aspirant Ryś wyszedł z gabinetu. myślał aspirant. - A .skoro ma go w I ka. 
. Aspirant Ry1ś spojrzał badawczo na . Na jego widok . n~ sali .zaoan.owała, kieszeni, to niewątpliwie dtusr zaptacil, 

1 

P~ ~hwili .d:Lwi otworzytv się_ i n· 
twarz leżącego, porównując go z foto- cisza. Wszyscy byh c1ekaw1 wvmku do a zatem„„ . k11,a1 się w n.et. przybyły orzed •:hwilą 
f.t'afją:. .•chodzenia. W jednej chwili Rvś ujrzał . As.pirant Ryś nie mógł zrozumieć z kina Jan. Net widvk mun•iuru staru-
L._: ~ iTen sam;....; mrulk:nął. się otoczonym przez tłum ciekawych jesz.cze jednej rzeczy. szek przeraził się. (Dalszy c!ąig jutr~-':. 



STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. Padł strzał. Ale poruszający. sięlchusteczką, lecz -ból nie ustawał.. Nie Jadwiga nie z~róciłaby z. pe·;\'nością 
Hanka Pronczakówna, młoda, niezwykle uro- punkt znikł już na dachu. wiedział dokładni€1, czy zahaczył o coś na ten fakt uwagi, gdyby me ten ano-

dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym • -Za mną! - za wolał Lisicki, zwra- ostrego, może o kant wystającej rynny' nim 
lokalu „Albatros", gdzie występuje tajemnicza caJ·ąc się do Kępniaka. - Na nodwórze i a może była to rana od kuli.„ W pewnej Zwrócono jej uwagę, że mąż przeb.Y para tancerzy w maska-eh - „Grzegorz I Ju- '' 
lita''. On jest synem kamerdynera, ona _ hra- stamtąd na dach! A pan - dodał. zwra- chwili poczuł ból w ręce i coś lepkiego wa ostatnio zbyt często w towarzystwi(f 
bianką. Julitą Krasnowską. Hanka kor.ha się cając się do Roberta - wal do sąsiednie- między palcami. Julity Krasnowskiej i spotyka się z nią 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie go domu i staraj się mu zag:-odzić dra- · Druga okoliczność była niemniej po- I nawet w gabinetach restauracyjny.:h". 
zwraca na nią uwagi. · Ch d 'ł t · d któ C t ·1· ? Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada gę.„ wazna. o ZI o o o, ze om, w - ·zy o moz rwe .... 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna Pogoń przybrała odrazu gwałtowne · rym mieszkał Batożek, miał tylko dwa · Mój Boże, cóż to się stało z Pio
we fraku podbiegi do nieruchomo leżącej tan· tempo. Lisicki zbiegł na dół wraz z Kęp- ' piętra, a sąsiednie gmachy z obydwu trem?... Był przecie za wsze wzorem 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi t o- niakiem, by podwórzowemi se" •darni do- stron były trzypiętrowe. Wdrapując się doskonałego męża i pracownika. Ostat
znajmil, że · tancerka nie żyje. Na jej ramie- stać się przez otwór na dach. Lisicki , na dach, Goryl zapomniał o tern. Ody nio zaniedbuje się również w pracy ... A 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. pie.rwszy stanął na ostatnim szczeblu ' znalazł się J'ednak na dachu, doznał wr.a- do domu wraca po' z' no, tłumacząc się na Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość c:iirabiny, wysu·.vając najnierw kapelusz żenia, że wpadt do kotliny: - dalsza wałem roboty„. Czyżby Piotr napraw-
we fraku. Szukano go po całym lokalu. lecz dla próby... A nuż Goryl s+-oeli?„. Ale ucieczka była niemożliwa„. dę __ _ 
tajemniczy „lekarz" znikł bez śladu. !rn~elus~ wznosil się na kiju coraz wyżej i· Gdyby go nie bolała tak ręka, może~ - Pani zachwiała się ... Czy pani źle 

Grzegorz · Lubow, wezwany do martwe!. 1 mkt me strzelał I b ób ł d ' · t J · · ? ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu M · · l dk Y spr owa w rapac się po s rome się CZUJe „. 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- . - ozna„. -:- za'YYll'o~rnwa :n~ · 0 -1 ścianie na dach sąsiedniego domu, ale w Jadwiga skrzywiła się, jakgdyby 
snowska, i6go partnerka. lecz nieznana kobieta. misarz. - Obawiam się, ze on JUZ urn- tej sytuacji nie mógł nawet próbować. przetknęła gorzką pigułkę. Obok nie! 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- knąL. . . I Dlatego też wiedział już, że jest zgubio- stała żona jednego z adwokatów. 
jama tancerka została w podstępny sposób za- Wdrapah s1~ na dach. . . . ! ny, ale postanowił nie poddać się tak _ Nie wiem ... Słabo mi„. - odpar-
mo~~d~~~isarz Lisicki, prowadzący śledztwo . T Pssst... cicho„. -;--- szepo~·J1~1C1k1.1 latwo„. Jakiś instytnkt podpowiadał mu, ta Czybirska. 
w tej sprawie, staje wobec n ~erozwiazalnei ta· - eraz trzeba uwazać.„ 1 zie'!1~ 1 że może jednak stanie się cud ... Jego za- - Może pani przejdzie do innego 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska. dach dokoł.a z ~wuch stron.„ Pan idz 1· ?e.wnie~ia co d9 amunicji b~ły oczyw_i- , pokoju„. Tu taki gwar.„ 
iest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- na prawo •. J~ PÓJdę ~a lewo .... : . hc1e bu3dą. Miał przy sobie zaledwie Wyszły z salonu. Czybirski podn!ósł 
stawionej przez jei ojca, hrabiego Kr:asnow- Rosta~1 .się„ · Powiał c~łodmeJS~~ wia- 1 kilka magazynów. · Dopóki noc otacza la się szybko, poszedł za niemi. 
skiego, który zgi:1ąl w Rosii wraz z żoną. Pie- te,rek. L1s1ck1 posuwał się ostrozme na-1 go swemi opiekuńczemi skrzydłami czuł B d . d . k · "'Wró··r·t ni::idze, złożone w ballku i\lli!:a ma otrzyma~ , d t · · d k · d 1 • - ar zo pam z1ę UJę -- . J 1. w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- krza. ' za rzymuJąc się prze az ym się bez?iec!ny. ale co b~dzie: gdy, krót- się do mecenasowej. - Cóż ci się stało, 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- · ommem. ka, kw1etmowa noc dob1egme ikon ca ?.„ J d · · ? 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu Czyżby Goryl - naprawdę uciekł?„. - Bł ł , . tł 1 kt · l a WISIU. . . . 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może A może Roberto:wi uda się io złapać?.. . • ys~ę. o .swia 0 ee ryc~~eJ amp- M~cenasowa oddaliła się dyskretme. 
się już takierni sprawami zajmować ze wzgl<;du Nadkomisa.rz poślizgnął się i 0 mało nie I k1. f o L1s1ck1 sondował sytuacJę .. zno~łu Jadwiga otworzyła oczy. Popatrzała na 
na swói wiek, przeto sprawę tę ujął w swe upadł. ' . - - gruch~ęły strzały. Goryl odpo~1edzia · męża z niemym wyrzutem i znowu 
ręce miody Grzeg_o~z. . I _ p . k _ 'l l _ T' Kula sw1snęła nad uchem Kępmaka. przymknęła powieki. Nad ranem pollcia odMlazla prawdziwą Ju- sia rew„. pomys a · U T R b · d . , 
litę Krasnowską, która w stanie nawpółprzy. trzeba ostrożnie„. I yn;czasem 0 ert wraz z Je nym --:, Czy„. ona... ma dz1s znowu 

_ tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, Chwycił się znowu komina. Obszedł z pohcłantó.w pelzal ~ą b:zuc~u. ~kra- przyJsć? ... - zapytała. 
·~e iest sp~dkobier~zynią wielkiej fortuny: lecz ostrożnie dokoła. Nikogo nie było ObeJ-[ daJ~C się między kommam1. s~s1edmęgo, - hka ona? ... - odwrócił się na-
. !ednocześme oskarzyła Grzegorza o to, ze on rzał się Cisza Pustka Odzie Kępniak',i ! wyzszego gmachu. Dotarł JUz do skra- gle _ Kogo masz na myśii ?.„ 

!<i. wła~nie wywiózł za .miasto, c~cąc zag~rną~ N 1· 1 · • . . k .. , l · p t, • • :iu ódy pod . nim blysneło światełko _ wr·esz 0 ki·m mo'wr·ę Ta tańcer-iei maiątek. Grzegorz Jest zdumiony tem1 ze- ag e raz egi Się Ja IS g os. G em 1 · ' 0
-. . . • R b . ' ~ - ~- „~ . znaniami i tw{erd-zi, że to l<laJn5two. Nast~p- fja'l:f!Stt'fat! ... · Jampk!·JJadkom1sarza. · o ert zonent9- ka„. · 

r ~go· dnia Julita cofnęła zezn_anii!. kaJl?prQ~!~u: ....!.. St(łJ !;,-;: 3'7<.ip, g~1 ~tos .Kępniaka. .'Iat ~..!,ę ,szy~g w , s~~?:Cff; _ .„„, , „._ -.~:~rzecie sama zgodzi.łaś się, ż_eby 
!ące Grzegorza, tłumacząc się przyw1dzemam1 _ Nie pod~am się tak łatwo-!.„ --f Zgary mógł wszystko lep1eJ zaobser- ją zaprosić„, Czy nie chciatabyś, żeby 
~ newrwdowdą chorr,bą.t . d d G t brzmiała odpowiedź Oory1a wować. Znal już pozycję nad'komisarza przyszła? ro ze powro nei o omu rzegorz na - L' . k' . ł ·bk · 1 d l · · d · : · · · knąl się na tajemniczego „lekarza", którego 1s1c I pob1eg szy· o w stroru;, SKą ! l wyw1a owcy. . , - Nie„. Juz m1 wszystko Jedno„. 
chce oddać w ręce policji, lecz dowiaduie sit; rozlegały się głosy. Było to na dr-ug!m1 Teraz szukał .wzrokiem fJoryla. Przejdź do salonu„. Nie możemy zosta-
o? nadko~isarza Lisic kieg~, iż rze1rnmy1!1 zbrod- końcu dachu. Jeszcze raz błysnęła lampka i Robert wić gości samych ... 
niarzem iest prokurator Piotr_ Cz~blrski. Kępniak ukrywał się za kominem, a dostrzegł przyczajoną za ;rnminem no- - Może chciałabyś czegoś?.„ 

W. domu Grzegorz z~staii: h_st. w którym w odległości piętnastu k1roków od nie(Yo stać. -N'e D · k ·ę Id.t anonimowy autor. nazywaiąc s1eh1e „Robertem", · . ., ": . . . . 1. „ .. z1ę UJ ".' z„. 
umawia się z nim na s1óstą wieczór w ·,arze za taką samą zasłoną ukrywał s.1ę (ion). . W ciągu kilku sek~nd. w gło~1e J~go _ Czybirsk1 poprawił musz:kę przed 
„Zaby", • - Jest tam - szepnął tnumfalmc doJrzał plan rozbroJema przec1wmka. lustrem, przygładził włosy i wyszedł do 

Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- wywiadowca, wskazując prze..:iwTegły Goryl nie widział go. Nie wiedział rów- salonu. 
w~na na ~a11ci~gu kobieta „ nazywa się ~ar!a komin. - O mało mnie z nóg nie zwa- nież o tern, że Robert posżedł inną dra- Natknął się na prezesa sądu 
Wild, a taJemniczy „lekarz , znany w ~w1ec1e !il Ale cofnąłem się w porę I o b t ó ł · ć J · d l · · przestępców pod przydomkiem ,,<)oryl", by ł jej .„ 1 • ··: • • • gą. "o ~r . m &: go wz1ą na. ce I o - - No, cóz tam? ... - zapytał. -- Jak 
kochankiem. Robert nie chce wymienić swego - Jestem .... ~ potwierdzi} Omyl:~ razu z mm skonczyć. Ale to me byłoby wygląda sprawa pańskiego sobowtóra? 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomuc Ale uprzedzam, ze mam dośc . amumcJJ I żadną sztuką. Chodziło właśnie o prz)'- C b' k' ś · h ł · d k 
w 

2
sprawkie wykkrvcia .zbr?dtnki~rHzy. k h d. przy ·sobie, aby bronić się -chociażby, łapanie Goryla żywcem. zyN irs 1.

1
u m1e.cdnąds1ę z aw owo. 

roz azu o rutne1 CIO I an a wyc o ZI cały tydzień!... A gdyby mi wkońcu ~a- . 'I . . . d· k - 1 a naJ epsze1 ro ze, panie pre-
zamąż za starego zwyrodnialca, Filipa Batożka, b kł k I . . . /.,' . Nie namys a3ąc się więc 1Ugo, s o- zesie 
który znęca Się nad nią j maltretuje W straszli- I :a Q u I zywcem mme me we.t.mle- munikowat się szybko Z policjantem. ••• 
wy sposób. Batoże~, pc;izostający w stosu~ka<;!1 cie!„: . . . . _ U : . J k ··z , i o. - T~ zn.aczy?„. . . • . . . 
z tajemniczą organizacią „Krwawy Tró1kąt , L1sieck1 strzehł na chyb1ł-traf1ł. Oo- waza] pan„. a s. o ... . c: ~a n eg Czyb1rsk1 myslał o zome I Julicie. 
star~ł się ongiś o 'Yzględy ~ulity, któ~a. ~o od- ryl nie odpowiedział. Nie bylo, widać, Gdyby sytuaCJa była mewyrazna, wal Pytania prezesa przemykaty mu mimo 
trąciła. Teraz nawiązał z mą stosunlu 1 spoty- b t d b . · ,·· pan W łeb... USZU · 
kał się z nią W swej gaTsonjerze Z y 0 rze ze Stanem JegQ aillUlllC]l1 p I' • t ł • l • b h . • 

Pewnego dnia Batożek urząd~ił w sr vch a• skoro zwlekał z odpowiedzią, chowając .0 ICJan roz ozy . Się na 'rzuc u z - Nie rozumiem.„ - odparł, usiłu-
partamentach wielki bal, na który zaprosił Ju- kule na moment ostateczny. bramą gotową .do strza~u„. Goryl stał jąc pochwycić wątek rozmowy. 
litę oraz pro~urafora Czybirskiego.. . . . Nadkomisarz zastanawiaf się nad zwrócony d~ mego profilem. - Cóż to .znaczy na najlepszej dra-

.o cz~art~1 n~d rai;em, ~dy goście chcieli ~1ę tern, dlaczego Goryl nie zdołał uinknąć, Rozległ s1ę trzask„. . . dze? ... Czy szukacie tego sobowtóra '? rozegnac. nigdzie me mozna go było znalezć. k . ł d 'ć S . To Robert skoczył na mzszy dach A . k. Drzwi gabinetu były zamknięte. Wyważono je. S oro mia os czasu„. ytuacJa na G . . ··· ~„ - Ja ze„. 
Wówczas znaleziono Batożka siedzącego przy dachu wytłumaczyła mu wszystko... . o:yl ~onen~o~ał s~ę w sytua1.:n... - Bo wie pan„. Ta spraw:l może pa-
biurk1;1 z rewol~erem w pr":we! rę~e. Z pra.wej Goryl, uciekając z balkonu, miał Wiedział, ze to. JUZ kamee„. Mocne rc;ce nu bardzo zaszkodzić„. Krążą już rćżne 
skrom_ sączyła się krdew .. Nie zył iuż. 1Na kbiur· dwie drogi· - - wgórę lub na dół . Roz-1 Roberta chwyciły go za bary. pogłoski na ten temat I to akurat teraz ku lezał klucz od l'ZWI oraz potegna na art- d . . b . „ . k .. ć I Goryl otworzył szeroko usta Sk1'e „. . . ka: _ „Odchodzę dobrowolnie. Nie pytajcie są meJ yfo, oczyw1sc1e, s oczy na . . .„ . - gdy dałoby się dla pana coś zrobić„. 
!1iko~o o nic. Bawcie się dobrze". Wszystko ulicę, ale tam czatowali dwa policjanci,! rowa.ł lufę w otwór g~rdzieh .... Nac1sn~ł _ Co mianowicie, panie prezesie?-~ 
i~kgdyby ~skazywało na to, ze ~atotek popeł- którzy musieliby go zauważyć ... Wobec I cyng1~1..: ~ewolwer m: wypaht... Naci- zapytał Czybirski, odzyskuiąc równn-
mł samobó1stwo. . t t ·r . d h snął srlmeJ po raz drugi • Robert wyjaśnia nadkomisarzowi w jaki spo ego pos anov.:1 uciec na ac ···. . . .„ wagę. . 
sób Batożek został zamordowany, stwierdzając, Plan byt mezły, ale Oo~yl me prze- Zaci~l. się.„ . . . . . . . - No, możoa byłoby pomyśleć o 
że rnorders~wa .tego dok~mal. Goryl, widział dwuch okolicznośc1 ..• Pierwsza Ale JUZ nadbieg!~ L1S1ck1 1 Kęp?iak. awansie?„. · 

Zac~~?z1 więc pytanie, ~ak go {łap~i .P_k okoliczność polegała na tern, że pod- Zgóry zeskocz~ł policjant. Wyrwali mu _:__ Doprawdv? ... _ ucieszył się pro-
k;!{~~~'.~ na balu u Balot a Gory zn 1a c~as w:~rapywani!ł się dogóry Goryl zra rewo!w7r z ręki. Goryl bronił się . roz- kurator. · · 

· Aż tu pe~nej 1;1-ocy ~oryl ~rzy~ywa do H!'-11- ml sobie poważme .Prawą ręk.ę, któ~a I paczhw1e.... . - Oczywiście.„ Ta historja z snbo-
ki, oś~ia.dcza1ąc stę 1e1. w m1łośc1, Hanka Jest teraz mocno krwawiła. Przewiązał Ją Ale los Jego był JUŻ przesądzony„. wtórem nie . przysporzyła panu st-przerazona Iem wyznaniem... - swt / ' . · .. te.. wy„. 

OcLprawiła go, oczywiście z kwitkiem. -Wiem O tern... Dlatego !HlZ<Jkm 
o jego umizga:~ do„ Halllki dowiedział się Rozdział „. t~go łotra ścigać z całą bez:wz:glt;dnoś-

s~d. „~rwawego Troikivl'.l ' M6ry we~wał .go do • Clą.„ O, niech go tylko dostanę w swe 
siebie 1 kazał mu zgładzić Roberta, uważaJąc go 'ff ' Ił • ' ręce Goryl ponownie zaipowiedział Hance swą wi- ro UJ*' •• .„ .. 
zylę. Lisicki, Kępnia;k i Robert wrat z dwoma 't ~ -- Pow1men pan stanowczo przypil-
policjanlami urzą,bdzaj~ zasa.d1 .z~ę. ak dł · Goście wstali ·ad stołu Na śnieżno- jakgdyby pod przymusem Czy nie by-' nować„. Tu chodzi o pańską opinię.„ Zy-Goryl w J>rze ramu po 1c1anla z ra się · . . 1 ł śl d „. I skał pan sławę nieubł g 'mo to .do syipialni Hanki lecz Robert go tam białej serwecie, udekorowaneJ w1ązan- a szczę iwa w niu swych imienin?... t ó agane ~ P?gromcy 
:;emas.kował wobec cz~go zbrodniarz uciekł kami konwalji, pozostały kryształowe O, tak„. Bardzo... I prze~ ę~c w, a tu n~gle rodzi się podej-

b lk ' kielichy z niedopitem winem. W miesz- ' Mąż byt taki troskliwy„. Nigdy w rzeme, ze pan sam. Jest przestępcą„. 
prz~sz;sc;n· pobiegli za nim. Okazało się, że kaniu prokuratora .Czybirskiego odby-' dniu jej imienin nie spraszał gości... A~ . . 

1
-d ptkm~ trezesie, czuję się tern nie-

G'lryl uciekł na dacb wała się skromna uroczystość z okazji , teraz korzysta z każdej okazji, by urzą mi e 0 mę y ..• 
imienin Jadwigi. I dzać bale... A co najciekawsze - na 

Goryl był zwinniejszy niż niejeden 
„człowiek-mucha". 

- Halt zawołaf RoAę_r_t . .=_..On -~ąl 
, ' ··-w gooę.-

Panowie przeszli do palarni. Proku- wszystkich tych przyjęciach obowiąz- 1 

rator stanąt w kącie ! obserwował kawo musi być obecna tancerka z „Alba ' . (Dalszy ciąg Jutro) 
ukradkiem żonę. Jadwi~a · była hardzo trasu".„ Cz~ to nie ięs.t _ tro_CJ!.ę lł.Ocdel:.i 
blada i uśmiechała się jakoś dziwnie. rzane ?„. 
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MilJooowe nakłady dŻienników japońskich Plartwy maiąlek w rękaGh złodzieja 
Kraina Kwitnące.I Wiśni posluda najbardziej 150 tys. zł., za które nie motna otrzymad kęsa chleba 

poczytną prasę świata (z) Istnieje gdzieś w Analii człowiek, kich bankach, - zostanie niechybnie za· 
. (~b) .- Minist~rst~o oświaty rządu 'rozchodzi się w wielkiej ilości egzempla- któr_Y posiada 6000 fu~tów s~terlingów, trzymany i ?'1dany w rece. policJI. 
Japonsk1ego ogłos~ło ciekawą statystykę rzy nawet poza Japonję i nakładem a rrumo to, g~yby chciał kupić kawale~ Jest to ~ak l?ewne, że _ie~en z poważ
na temat cz~teln.1ct~a Japonji w roku swym bije największe czasopisma ame- chleb~, mus1ałb~ z tego zrez~gnowac, nych an.g1els~1~~ spec3ahstów banko-
1934. OkazuJe się, ze Japonja prześci-I rykańskie. aby me być narazonym na to, ze w na- wych tw1erdz1, iz nie podjąłby sle wy
~nęł~ Już .Stany .Zied~oczon_y~h. Prasa l Służba rozdzielcza jest tak zorgani- s!ępnej chwili zostanie osadzony w wie· mienienia tych. b.anknotów. nawet w 1955 
Japonska Jest dziś na3bardz1e1 poczytną ~ zowana że wszystkie dzienniki ukazują zieniu. roku, poniewaz mformacyi, dotyczący~h 
na świecie i lepiej rozwinięta .od prasy się nien{al jednocześnie tego samego dnia Człowiekiem tym jest złodziej, który numerów skradzionych banJmotów, me 
amerykańskiej. we wszystkich najmniejszych choćby włamawszy się do małego safesu d-0mo- zapomina się nawet po 20-tu latach. 

65 milfonów Japończyków czyta ga- miejscowościach. wego, należącego do b~łego bookmake· . '?J ten SP?Sób zt,odzieJ ~ach~w~ u 
zety. W krainie Wschodzącego Słońca Największe pisma, wychodzące w ję- ra Wilkinsona w Chesh1re, zabrał st~- sieb1·e skradzione banknot~ Jedyme Jako 
wydawanych jest 100 dzienników, 550 zyku japońskim Osaka Mainichi" i O- tąd 6 banknotów po tysiąc funtów kaidy przyjemne wspomnienie w1elkości, która 
tygodników i 6700 ilustrowanych perjo- saka Asahi" maic\' po półtora młlfona ·~g- Wilkinson okazał ~ię jedn~k człowie- go niestety minęła„. . 
dyków, które uk~zują się conajmniej trzy zemplarzy nakładu, a wychodzące w kiem przezornym: Miał on bowiem z.a- .Pr~eś~iaidczen~e o niemotliwości 
r~z~ w tyg?dmu. Liczba dzienników Tokjo „Tokio Richi Nichi" i „Tokio A- noto~ane u s1eb1e. nume~y wszystkich! zm1emema skradzionych. banknotó~ z 
me Jest na pierwszy rzut oka imponują-, sahi" _ po blisko miljon egzemplarzy! sześcm banknotów i nazaiutrz po stwier i zanotowanemi numerami Jest ta·k silne, 
c~. Należy jed~ak za~naczyć, że naj- nakładu. Pismo „Tokio Yomiuri" ma dzeniu .kradizieży podał _je policj~, która Iże Bank Angielski wypłaca poszkodo· 
większe pismo Japońskie, wychodzące 750.000 czytelników na konserwatywne ze sweJ strony zakomumkowata Je wszy I wanym Ich pełną wartość, pod warun-
w języku angielskim „The Japan Times" pismo Jiji" pót mllJona czytelników stkim bankom. Ponieważ banknoty 1000- kiem, że wrazie ujawni~nia zaginionych 

" · funtowe nie spotykają się zbyt często, banknotów, były ich właściciel nie ma 
Płenf Adz to n1·e wszystko zamiana ich na drobne nie może przejść prawa żądać ich spowrotem. 
· "t ' e•• niezauważona. O ile zatem do jakie)kol- Wilkimon, któremu złodziej zabrał 

Lekarz włoski odm6wlł przyj•cla mllJ. onowego zapisu wiek z kas ban:kowych zgłosi stę ?sob- I cal~ jego dobytek, nie straci1 go Jednak, 
"' ni:k z ba·niknotem, opatrzonym w Jeden 1 ponieważ otrzymał jego równowartcńć 

(z) ~oni~szy fafk~ .ś~aidczv ~obitnie r - Sumienie nie pozwala ml na ko· I· z numerów, zanotowanych we wszyst- od Banku Anglelsldego. 
o !em, ze. n~we~ dz.1s1a1. w dobie ogól- rzystanie z pieniędzy, których nie zdo· . • • • • . • 

neJ materiahza~Jl,. z.naleź.ć ~ożn~ ludzi.I byłem wł~sną pracą - oświadczył ka- : Promienie wydziet:.ne przez ciało człowiek~ 
dla ik1tórych ipaeniądz me 1est Jeszcze tegoryczme. - Przypuszczam. że wy- I U U 
:wszystkiem. . bór p. Gigli tłumaczy sie tern. że nie · . • • ó ó dźk " 

Do takie~ unilkató~ nale~v pewien i miała p.od rę'ką kandydafa. którvby był I Ta1emnlca rąk hipnotyzer w I ,,r I. arzy • 
l~karz włook1, dr. Sa~tmd. z miasta .J\.1:on-' bard~iej godny jej zaufania. ! (sb) Liczne eksperymenty wskazują i się sprawdzić w promieniu do czterdzle• 
tlano. Prz~d paru dn1.aim1 dr. ~antm~ o.- N~e pomogły perswaz.ie notariusza, ! na to, że ciało ludzkie wy daje jakieś 'ści metrów. 
trz~mat wiadomość, ze I]). Rosma G1gh, spa~kobierca P.ozo~tawał. nieub~agany. ! promienie. Słuszność te} ~emji. potwi~r- 1 

• Ciekawe przytem, że osoby chore, w 
z.a~1sała mu w testamencie całv swóf Dopiero po dtuzszeJ wvm1anle zdań dt· I dzają specyficzne włascrn ości ludzi , I pierwszym zaś rzędzie chorujące na raka 
ma1ątek w wYSokoścł dwuch miJJonów i Santimi zgodzi·ł się na przyjecie spadku obdarzonych darem hipnotyzowania. albo na anemję nle w}'lk.azuJą zupełnlo 
lirów.. • . . . I z tern, że natychmiast. przekaże cały ka '. Wykazanie jednak obecności tych pro- promieniowania: 7.daniem prof. Dobiera. 

W1aido!11osć ta, lktóraby me1ednego i pltał na cele społeczne i dobroczynne. I mieni było na drodze doświadczalnej długość promieni, wysyłanych przez 
przyi~r<:wtta o z~wrót gto'_VY'. bynaj-, Po fcmn~lnem dokonaniu teirn zap!- , niemożliwe. · ciato ludzkie wynosi od 0.3 mllimetra 
mmeJ ~1e wy~r~c1ta S1P~c1kob1e~cv z rów I su, dr. Santmi z największym sookoj·~rn I Dopiero obecnie udało się to wyko- do 10 centymetrów i jest zblitone do 
nowag1. Santm1 udał s1~ d~ Sienny i o- i oPuścH kancelarję notarj.usza i udał się nać po raz pierwszy fizykowi dr. Paw-, promieniowania ultraczerwonego. Po 
śwladc~yl notarjuszowa. ze odmawia J do SWYch chorych. łowi Doblerowi. Uczony ten na lamach promieniowaniu ludzkiem odkrył prof. 
przyjęcia spadku. . poważnego miesięcznika „Postępy medy Dobler promieniowanie równtet włęl,u 

K 
• • K 

1 
. cyny" opisuje przebieg tych doświad- roślin. 

S•ąza... en u wron1am. k!lf'IJIH"~~ czeń. Zdołał .on mianowicie sfotografo-1 Różdżkarze podczas wykrywanła 
I ~ !iJ r.ł U li la ~.S ~ KHLI wać promleme, wysyłane przez czło· przez sebie ukrytych ~ródeł nafty lub 

Przemysł kapeluszniczy w Angljl w przededniu ruiny?.. wiek~ •. Już. odda.wna stwierdzc.:no, że! wody korzystaJą w tym wypadku z 
. . . . . • . , alum1!1ium J.est ciałem lekko radJoak~yw . promlenrowanla, wydzłetaneKo przez 

. (x) Ks1ązę Kentu, którego ślub. z _ks1ęż~ I ZwyczaJ ten przejęło obecme wielu nem I oddziaływa na bl~ne. fotog~af1cz- ich rece. 
mczką M(lryną grecką byt naiw1ększą i młodych członków arystokratycznych ną. To naturalne pr9m1emowąme zo-~~~~. 
sensacją Anglji, naraził się wielce wy· 1 rodzin angielskich, .co wskazuje na to, I staje znacznie wzmocnione, jeśli dąda- . · / 

twórcom kapeluszy w AnKlJI. ! że w nadchodzącym sezonie nie będą my do niego promiełilio 'anie człowieka"' 1a 
Jak wiadomo, bowiem rodzina an-1 modne kapelusze męskie i do dobrego ~ Wystarczy, by człowiek trzymał w 

gielska uważana jest za wyrocznię mo-

1

1 tonu będzie należało pokazywanie się z ' swem ręku k. awałek aluminjum, a już 
dy, a przynajmniej za wyrocznię w dzie odkrytą głową. I jego radioałt~ywność znacznie się zwlęk 
dzinie mody uważani są wszyscy mes· Kapelusznicy angielscy są z tego po· sza. W ten sposób zdołano sfotografo· 
cy członkowie angielskiego domu panu· wodu zrozpaczeni, gdyż zwyczaj an· wać promieniowanie człowieka, cho
jąc.ego. Tymczasem, jak to zresztą nie- gielskiego księcia, grozi ruiną całemu ' ciaż nie bezpośrednio. Za pomocą tej 
trudno byto zauważyć, książę l(entu .na przemysłowi kapeluszniczemu w Angljl. metody zbadano natężenie promieniowa 
swych licznych fotografjach~ ukazuje l!illllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll nia ciała ludzkiego .• 
się bez •.• nakrycia głowy. Książę Kentu ł~ Jt Największą ilosć promieni wysyła· 
w życiu prywatnem obywa się często " ją końce palców, tern też należy tłu· 
bez kapelusza i kładzie go tylko w wy- maczyć fakt, że przy hipnotyzowaniu 
padkach koniecznych, nie uważając wi· · posługują se hipnotyzerzy palcami. 
docznie kapelusza za wielką ozdobę • „ Również silne promienie wydzielają 
męskiej sylwetki. lllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllfllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllh oczy. Promieniowanie człowieka dało 

~-------......_ __________ _ 
DOKTOR ·- . 

H. SZUPIACHBR 
CHOROBY SKóRNf I WfNfRYCZNE 

Piotrkowska 66 
teL 148·62. 

Od 9-1, od 5-9 pp„ 
w niedziele I świeta od 10-1·, ---- ·-·- -···- -~ 

Kino-teatr Dziś i dni następnych najnowsze potężne arcydzieło produkcji sowieckiej p. t. Kino-teatr 

M!! li O '!!~~~2~!N. !:!!. 2~w!r!:~ 161Jł I A 
P NADPROGRAM D d t k P t ' • p t oraz PARADA LOTNICZA w MOSKWIE 

ocz .. o 4 : O a e a a l aramoun U · z udziałem naJwyłszych władz sowieckich Pocz. o 5-ej 

:J1TRAż" :~&Wiat ~Siijk•mŚiTlieje" 
11 Listopada 16 (Konstantynowska) 
Dziś poraz ostatni! 

. (W I E S I ~ L V J E R E B I A T . A) . 
W rol. gł. naisł. artyści Rosji Sowieckiej L· UTIESIOW, L. ORlOWf I N· STICIIOWE. NADPROGRAM: Tnodnlk Pat•a I Paramountu 

DOKTOR Dokf6r . . Dr. DR. MED. -

woP~e~!!!~s~~ 1 Z.HenrykowskiW. BALICKA L. NITECKI LEKARZ·DENTYST~ -
na ul. CEGIELtłlAtłĄ 11 specJallsta chorób SIENKIEWICŻA 62 (róg Nawrotu) SpR:gŻN~ioHRól BMSOKCOZRONPYLccPowWYENCB~ I ~ u' D ft u M n 111 I 

Telefon :Z38-02 wenerycznych, skórnych i płciowych • ~U H U IV 
Choroby wenervczoe, moczopłciowe Piotrkowska 86 tel 143•63 C Nr: tel t94-oa. "AWROT 32 f~!~ ~f~i:~a przyJmuJe od 10-1 I od 6-8 po poi. 

I skórne. • horob:v SJ.4roe I weoeryc.:ne . • • • 
Przyjmuje od 8_ 12 1 od 4-9 w blo- przyJmuJe. od ~-11 l od 6-9 wlecz., pnyJmuJe lrnbltt~ I dzieci od 1 do 3 PrzyunuJo od 8-10 rano 1 od 5-9 w. PIOlłkO•u•k~ Sł 

dziele i świeta od 9-1. ~z. 1 święta od 9-12.30 popoł. I od 'Z do S-eJ. W nledz. I śwl~ta od 9-12 w DOł. _. • M · 

G t t dt DR .MED. MARJA Dr. Med. WLODZIM.IERZ Dr. med. 

r.AK'!s5z~.! ~!!1wł!!~,!~!!Żl\DZIEWICZH.h':.'~c~~z 
GINEKOLOG PIOTRKOWSKA86, tel.143-63 SpecJallsła chot6b Spec. chot6b skdrn11ch, wene· 

• Kosmetyka tekarlika uszu, nosa, rardła ł krtani ryc:tnych I ntocll!opłc:lowych 

Zachodnia 62 sz~o~'W":~:~:Te.:~~rtA Łótlf, ul. Piotrkowska 1&4 Cegielniana N! 7, tel. 141-32 
(Srótltrtleiska 14), tel. 129·~2 zatw. p. wł. państwowo r.11.ynnn łel. 128w26 Pl'•ł'lttiUie ód ło 8-iO, l).....i, 5-8 w. 

lrzyjmuie od 11-1 i od 5-7° ~z: i>rzyję~ .2,Ll,O_!!nJ._d_o_t~v~cz. ~.__przyj!!!u,Je. ~:., 4 .do !s~~e,:_• '_ .,. ,:'!'.J!!_~z!:~~wł~ ~=!;~,:a:; 

telef. 121•23 

DO WYNAJĘCIA dwa pokoJe z nie· 
krępującem wejściem, z utrzymaniem 
lub bez, ul. Zagainikowa Nr. 34 r6it Mo· 
stoweJ. 

WAŻNE dla Panów. Szyję garnitury 
najnawszy~h modeli po 4ó ił, DypJo
mo.wany z11.klad krawiecki S. Pasta
welski, C.egielniana 23 fr, 
~---~---Mi'l•Wll!lllłl!B!!!r ... t~--..... ~ 



SZWAGIER KŁODASA BIJE BLIBAUMA 
w finale mistrzostw bokserskich Lod-zł 

Ołuba. Spodenkiewicz, Leszczyński, ski bawił się z przeciwnikiem i walczył W wadze ciężkiej Krenc <IKP) po-

Nowiszewskl wrócłł do Widzewa 
Jalk się dowiadujl.',ny . : c1 w odnik Wi

dzewa Nowiszews!\:i, po otrzymani u 
wykreślenia spowrotem zgłosił swój 
akces do macierzystego klubu i wystą
pi już w meczu o mistrzostw o Łod;zi 
~nia 7 kwietnia z lia'koafłem. 

Wotnłakłewłcz, Durkowskł, Chmielew- tylko jedną ręką. W drugiej rundzie konał swego kolegę klubowego Zimiń-
sk.i, Kraszewski i ~renc - ~to ósemka Krawczyk poddał się. skiego przez k. o. w drugiej rundzie. \VłOChJ z111vc1· az· 2i;t 
mistrzó~ bokserskich Łodzi na rok Walka BUbauma z Kraszewskim Walka ta była parodją boksu. W I ~ 91 'ł 
1?35 .. finałowe spot.kani.a rozegra~e w_ miała przebieg dramatyczny. Pierwsza j Charakterystyczne, że IKP, mimo piłkarzy austrjackich 2:0 
medz1elę w p~zepełmoneJ P.o brze~1 sah runda należy do Kraszewskiego.W dru- 1 absencji Banasiaka i Tabor~a, zdobył Wobec 60 tys. widzów odbył się tu 
G~ye~a przyn_1osły znów m~spodzian~ę giej obaj inkasuią szereg ciosów. Bli-, siedem tytulów mistrzowskich. dziś mi.ędzynarodowy mecz pilką.rski o 
w1elk~ego k~h.bru. w postaci nieoczeki-

1 
baum idzie dwukrotnie na deski i trafio- Doskonalym sędzią ringowym był p. puhar środkowej .Europy między W lo-

waneJ pora~k1 Bhbauma przez k. o. do ny czysto w szczękę zostaje wyliczony 1 Zaplatka z Poznania. chami a Austrją. Na mecz przybyto 

!r~wsk~~ ~rus~een~~Pa~~~1 ~ ~e~a~ym poc~~em ~~a ~~cy 
Blibaum, który w ćwierfinale poko- l Puhar Bxoressu" \V rękach Kurpessy włochów oraz wycieczki ze Szwajcarji t k K d · i Czechosłowacji. Zwycięstwo odnieśli 

na przez . o. ło asa był stuprocen-1 ' tł Włosi 2 :O. Do przerwy tf\:O) rewanżu-
towym faworytem na mistrza. ! O · • . . i:v . • 

Charakterystyczne że Kraszewski ; twarcłe sezonu lekkoatletycznego w Łodz1 JąC Slę w te~ sposób za kleskę, pom.esio-
jest sz Kl d ' · d lk · ną w Turyme. Obrona Włochow l)Ie do ' 
ś . d wa1re~ 0 .asa 1 ś P.~ze ważką : W dniu wczorajszym odbyły się na: (G), 8) Kryszka (TKP.), 9) La peta (Zj.) ! przebycia. W drużynie austrjackiej na-

0 wia ~Y • e musi pom CI pora ęl Polesiu Konstantynowskiem biegi na-i 10) Sodak (Wima). · tomiast zawiódł atak. Obie bramki zdo-
swepgo . rewnegtok. , 1. ł h . przełaj otwarcia sezonu ŁOZLA. W biegu dla zawodników niezrze- byt Violo Piola 

oz10m spo an ma owyc menad- W . · · · ' 
zwyczajny. Do najladniejszych spotkafi biegu zawodmków .stowarzyszo~ szonych w_ ~OZLA„ na dysta~s1e 2.400 
zaliczyć należy walkę Woźniakiewicza nych o pu~ar przechodm . '!:Express~ mtr. zwyc1ęzyl Galewski (ZJ.) 9.02,8 Sląsk polski remisuje 
z Wdowińskim.Wdowińsik, mimo prze-. na dystansie 3.200 m. ~wyc1ęzył pewme ( przed Sak~ą (G), Lenarczyk;em (G), k 
granej walczył doskonale i dowiódł je- Kurpesa .<IKP) w czasie 10.8,8. Ku~pesa: Warc.h?ls~1m (S~S), T~rnowsk1m (Sok) w meczu ze Sląsldem niemiec im 
szcze raz, że czyni postępy z dnia na prow~dz1ł przez · ca~y czas i z~yc1ężył I Marcm1ak1em <z~.). Pame ze względu na 3:3 (1 :1) 
dzień. p~w~1e, wyprzedzaJąc znaczme prze- I zakaz lekarza me startowały. w Zabrzu rozegrany zosfał w nie-

Wyniki spotkań przedstawiają się ciwmków. . . . . ! Ogółem wzięło udział 50 z.awodni- , dzielę mecz piłkarski między Śląskiem 
następująco: · Następne mie3sca zaJęh:. 2) Mund (Ł. \ ków. · Niemieckim i Śląskiem Polskim. 

w. musza: Oluba (IKP) pokonał na K. S) 10.3.0,4. 3) Gubański (SK~) 10,52,6 1 Organizacja zawodów spoczywają- Po zaciętej walce mecz zakończył 
punkty po zażartej walce exmistrza Ło- 4) B1eleck1 (So~.), 5~ Gralewski ~Geyer~ l ca w rękach ŁOZLA. - dobra. się wynikiem remisowym 3:3 (1 :1) .. -
dzi i swego kolegę klubowego Pawlaka 6) Chrzanowski <Wima), 7) Gabmowsk1 · ' Wszystkie 3 bramki dla Śląska Polsk1e-

W wadze kogucieJ Spodenkiewicz 1.-.0__,~u na· •"'or~•e go zdobył Wilimowski. 
OKP) zwvciężył zdecydowanie na punk ,,... .,_ al'• ~-
ty Michalaka (Zjednoczone). I Bokserzy Z Mancheum 

W wadze piórkoweJ Leszczyński Osiatnie mec:ze irenint!owe przed I 
(IKP) pokonał na punkty Wojciechow- misdrzos•waml pragną wa czyt w Pol!ice · 
ski ego (Geyer). j Zespoły ligowe nie próżnują przygotowując I w Częstochowie spotkanie towarzyskie z tam- :Warszawa, 25 marca. 

W wadze lekkiej po pięknej walce . sią już starannie do zbliżającego si~ sezonu tejszymi Turystami, wygrywa jąc je w stosunku Zarząd stołecznej Makabi. otrzymał 
\\ttńniakiewicz pokonat "11. ieztra"Cźtll'e mi j ri:.is~r~owskiego. Tyczy . się to w ple~w~z.ym I s:2. Do przerw~ łod~iani e ~rali sł~bo uzy~ku.ll ofertę od ~we} . imienniczki z Mancheim 
punkty Wdowińskiego (tbkoai...' , rLt:<1z1e klubó~ kra~owsk.1ch, które rozS!} w.ala 1 jąc w teJ fazi.e 1e~y~1e wynik remisowy 1.1. na zorganizowanie szere~u spotkań pię-

• W . \ stale spotkania z s1\11ym1 przcc1wr:lkan11. l ra-1 Po pi:zerw1e m1eh iuż Jednak zupełną prze- ł , • • • • p 
1
· k' W , ub 

W wadze półśrednieJ <Durkowsln : c„>V'a gościła wczoraj u siebie lead1mi śl:.i.sk!el wagę. Strzelcami bramek byli Król (2), Sowia!( ! sc1ars.k1ch na terenie os .i. rnch ę 
OKP) zwyciężył na punkty Kilańskiego ; li~i Dąb, bijąc go po wyrównanej gr:.:.e w me-j Herbstrelch i Miller. Bramki dla miejscowych I obok meczów w Warszawie brane są 
(KE). I zn:u.:znym stosunku 3:2. . „ .. . zdobyli Siwek I Je~rze!klewi cz. przedewszystkiem spotkania w Łodzi , 

W Wadz"' s'rednie' Chm' I k' (IKP) I Bramki dla Cracovii zdob.yh 1.;r.kn (2) ; M.al Pauzował wczora1 mistrz Polski Ruch, któ-I Katowica,ch Krakowie i Częstochowi~. 
"" . • J ~e ews I , czyk. Dla katowiczan oble 1ierman. ry dal swych naJłepszych _graczy do repre- M k b' ' J ł ł · . 

pokonaf W drug1e1 rundzie przez tech- \ Drugi mecz rozegrany w Krakowie pom•ę- zentacii ~ląska na mecz ze Sląskiem niemiec-1 . a a 1 s~o eczna ro~poczę a JUZ sta-
n iczne k. o. Krawczyka (KE). Chmielew · dzy Garbarnią a Wisłą wykazał plerwszorzęd- kim zakończony wynikiem remisowym 3:3. rama nad doprowadzeniem do skutk u 
~amm•••••••••••- : ne przygotowanie zespołu fabrycznego, który Strzelcem wszystkich trzech bramek był Wt-1 tournee dobrego zespołu z Mancheim, 

; 'wygrał zasłużenie 4:2, mając przez cały czas . limowski, a naiJepszym graczem drużyny Pe· 

Gu•oźdz·1ńsk·1 w ŁK·s 9e 1· gry znaczną przewagę. •te.rekiiil. ---------- Kary na zawodnu' ów w • i Bramki dla Garbarni zdobyli Walicki (2) i alt\ 

rt •tŁ?dzianin Gł woźbdzińskih JJ,22któsrty o- j ~;~kf.r i Pazurek, a dla Wisły - Artur i. Sam- Tabela rozgrywek Wydziaf gier i dyscypliny przy P omor-
.. a mo grywa w arw ac " rze- : Stołeczna Polonia podejmowała u siebie ka- ist st 0 kia A sklm Z. P. N. ukarał ostatnio 4 miesięczną 
lee" powraca obecnie na stałe do Łol ; towicką Pogoń zwyclętaJąc Ją po wcale ladnel O m rzo W sy dyskwalifikacją Adama Motyla z KS. Gdy-
dzi. 'I grze w stosunku 4:1. Strzelcami bramek byli Tabela klasy A przedstawia się na- nia za ,podwójne podpisanie karty zgłosze-

Według krążących pogłosek Gwoź- , Sowiński (2), Łańko. l Puchnlarz. . stępująco: nia dla KS Błękitni. Dyskwalifikacja liczy 
„ 1 • • , d ŁKS dl k ó 1 Dwa pozostałe ligowe kluby warszawskie Kl b ,.... nn, t St B · d 12 t d · I 

dzms1<1 ma wstąp1c o , a t re- 1 miały za przeciwników miejscowe zespoły A u 111er r~ . . r. się o marca, poza em u zie ono nagany 
go pozyskanie tego dobrego obrońcy · klasowe, odnosząc w obu wypadkach wysoko- 1) Union-Touring 5 9 29:5 Pocztowemu PW w Wejherowie za nie-

b d z 2) S K S 5 8 12 6 wykonanie poleceń wydziału. 
byłoby równoznaczne z ar zo poważ- cyfrowe zwrcięstwa: Legi~ pokonała nicz 8:2 . . • : Nałożona. na gracza KS Rezerwy Zyg-
nem wzmocnieniem <l1rużyny. a Warszawianka rozgr~m1ła Marymont 15:1· 3) Ł. T. S. G. 5 7 27:7 munta Starostę dyskwali'fi' ka~i·ę zawi·eszono 

· Pogoń lwowska gościła u siebie zespól ślą- 4~ p T C 6 7 16:9 "' . ł • ski Chorzów, odnosząc nad nim zwych:!!two w • • • 1 na przeciąg 1- toku. 
Zwyc1ęs wo sierm1erzy stosunku 6:2. Bramki zdobyli Matias Il, Nie- 5 WIMA 6 7 9: 1 ---~ 

. K k . chcioł i Borowski. 6) Makkabi 6 6 11: 15 Czołowy szermierz ł6dzki .Kantor powołany 
Połu:yj„ego K.S . w ra owie Poznańska Warta rozegrała wreszcie mecz 7) Widzew 6 4 9:12 został do sluiby woJskowef w Krotoszynie. Kan-
w Krakowie został rozegrany mecz 1 z miejscową A klasową Pogonią zwyclęta!ąc 8) W. K. S. 6 4 13:20 tor startowa6 będzie Jednak nadal w barwach 

· · d P l' · Kl b I ją w stosunku 5:2• 9) ŁKS I b 5 3 9·14 ""'KS d ni · szermierczy mię zy ~ icy1nvm u ~m Ostatni wreszcie z zespołów ligowych, kt6- • . · v; -u, g yż czy one są starama o przeniesie-
Sportowym z Katowic a krakowskim I re ukazały się wczoraj na boisku ŁKS rozegrał 10) Hakoah 6 1 6:42 ule !to do Jednego z pułków łódzkich. 
AZS-em. W. ·dwu broniach zwyciężył '•~ 

:::o~;·;;~;~:~,: ·;;~~;;~~1e Se n s a ej a pi Ikar ska Łodzi 
W Warszawie odbyły się w dniu h k 'J;K S 17 1 (10 ) 

wczorajszym Z~W<>~v pływacki~ AZS-1;1. ' Hakoa po onany przez ~ : :1 
n
1 

a których.k?'sa.ąlOgOmęto tna1stępuJąkclesyncaz1-r Lód.t, 25 marca. 1 dzlslaJ bezsprzecznie naJpoważnfefszym kandy-1 · Drugi remis padł w meczu s K.S _ L„K s Ib 
epsze wym• 1 • m s y em a - • · · 

B g t 1 22 8 · 200 t I klasy- Jeszcze się . 1ezon piłkarski w Łodzi nie dałem do spadku do klasy nłżazef, a L.T,S.G, do zakoliczonym wynik.iem 1:1, Mecz cały był jed-
nym 0 u Gdmk 1 k' 2 ~6 ~ y em zaczął na dobre, a Już bylHmy 'władkaml sen· ponownego zdobycia tytułu mistrza. nak bezbramkowy, gdyż l..K.S. zdobył swą bram· 
cznym - oiws 1 

• ' • sacfi największego kalibru, Bo wynik t7:1, i•· . Za wyjątkiem Makabl, która Już w zeszłym kę Już w pierwszej minucie przez Kosmalę, a 
Drugie zwycięstwo kl uzyskało l..T.S,G. we wczorafszem 1potkanłu tnodnłu rozegrała swóJ pierwszy mecz ml- S.K.S. udał.o się wyrównać dopiero w ostatnfaj 

t 
,,. k" h mlstrzowskiem z Hakoahem to k41ek, fald bar• strzowskl I wczoraj nłewiadomo cllac,z(lgo paa· minucie ~ry. Pozostałe 88 minut upłynęło bei-

koszykarzy es OnS tC dzo rzadko dają zwolennikom pliki nożneJ. Bra· zowała, zjawiły się na boisku wszystkie zespoły bramkowo, 
W Warszawie mek było na meczu tym doprawdy aż nadto, ale łódzkiej klasy A, · rozgrywając spo&ania towa- Na bardzo dobrym poziomie stało ostatnie 

W sobotę drużyna estońskich koszy- o dobrej grze w piłkę to naprawdę mowy być rzyskie, zako6czone w dwuch wypadkac:i wynl- spotkanie A klasowców, Wima pokonała nie· 
karzy z Tairtu · poko;0ała w WaTszawie nie może. Hakoah nie Istniał wogóle na boiska, kami zupełnie. nleoczekiwanymf, znacznie różnicą Jednef bramki W.K.S,, w któ
tamtejszą YMCA w stosunku 48:24. Go grafęc najskandalłcznlefszy mecz od czasu istnłe· Pierwszą niespodzianką była porażka benja- rego szeregach debtutowali Kobojek i świątek, 
ście ponownie wykazali b. wysoką kla- nla klubu, a co do zwycięzców, to trudno do· minka A klasy P.T.C. w spotkaniu z pabjanicldm Brakło natom.fa9t tym razem u wojskowych Pi-

prawdy coś konkretnego powiedzieć, Mieli oni Sokołem w stosunku t:4. Po P,T.C, poznać było, sarsklego I Stolarskiego, 

.psęl:łkarze bDdą grat z Bułgar1·ą z jednej strony z.adanie niezwykle ułatwione, że zmarnowało ono zupełnie okres zimowy, za~ Mecz, po zupełnie wyrównanej grze zakoń-
'c gdyż niebiescy nie bylł w stanie stawić naf· pominając o treningu, czyt się zwycięstwem Wimy 3:2, 

Kalendarzyk mięi:łzynaroi:łowy na- mniejszego nawet oporu, Z drugiej natomiast Druga niespodzianka to remis (3:3) Union- Strzelcami bramek byli ·tu Wierzba, Cholewiński 
szych piłkarzy ma jeszcze zostać pOIWię strony biało-czarni nie mogli wykazać swych Touringu z Widzewem. Fioletowi mieli z zespo- i Lecmiliskl dla Wimy. a Włodarczyk i Lewan· 
kszony w roku bi~zącyi;i 0 spotkanie z amlefęt?ości, gdyż gra z małemi wyfętkami_ to- Iem robotniczym, osłabion'ym ostatnio u.tratą dowski dl~ .w?jskowycb. . 
Bułgarją, w sp.rawie ktor;go pro~adzo· czy~a się na 

0

polu karnem Hakoah~, _na ktore~ I szeregu d~brych zaw~dn.łków, bar~o ciężką R?wn1ez 1 ~espoły B klasowe. wyruszyły iu.1: 
ne są pertraktacje. W. hstoipadzie wy· zna1do.wało się stale 20-tu zawo~n~o~,. a grac 

1 
p;zeprawę i po .. przerwie ustępowali mu ~awet na boisko. W pierwszym meczu Ziednoczone po

jezd:l:a repre,zen.taieja Polski n;a mecz do jw takim tłoku_ to te~ r~ecz byna1m~e1 niełatwa, m~co, S~ze_1ca°!1 bramek. dla U.T •. byli Micha!· konało I.K.P. w stosunku 2:1. W Pabianicach 
Rumunii i w drod,ze powrotne1 ma rozeg- , Jeden Wniosek, 1aki wys~uć ~ozna z w~zo-1 ski, ~yk1el 1 ś~ętosławski, a dla Widzewa Wro· „ Burza wy~~~ z_ K~. 4:1. 

rać spotkanie z BułJ!ari-. . . . ra1szego meczu, to fakt niezbity, ze Hako"eh Jest bel i Aul!ustvnidA.. 
• 
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Na wesoło 

Panu Teofilowi wyznaczono 200 złotych po· 
"datku. Pan Teofil zapłacił natychmiast cała po
wyższ4 swnę, nie upomina)l1c slę o zniżkę, ani 
o rozłożenie na raty, 

Urzędowi podatkowemu wydało się to po· 
dejriane. 

- Pewnie wyznaczyliśmy mu za mało.,. -
pomyślano, 

I wysłano mµ drugi nuaz na zapłacenie 
1.>-0 złotych. · 

Pan Teofil zapłacił. 
W urzędzie podatkowym popłoch. Czegoś 

podobnego jeszcze nikt nie widział, żeby gość 
płai;.ił bez sprzeciwu!„. I walą mu nowy poda-
tek na 10.000 złotych! I 

Wt--edy pan Teofil przyszedł do urzędu po
datkowego, wyjął z walizki ręczną maszynkę 
drukarską, postawił ją na podłodz.e i rzekł: 

Ja już nie mam sił„, Drukujcie sobie 

~rmata jako posąg -w ogrodzie 
H Sł 

POWSTAŃCY GRECCY PRZED S'jj. 
.DEM. 

sami..,. 

•• • 
Spotkały się dwie mamusie, mające córki na Kapitan armii angielskiej w. Lane nie może się rozstać 

wydaniu. watnem z Insygniami woiskowemi. Dlatego tęż zakupił 
- No, cóż tam słychać nowego?? - pyta f i k óJ ód. 

/ Przed są~ przysięgłych w· 'Atenach 
nawet w życiu pry- 1 rozpoczął się proces przeciwko oUce
kiłka starych armat, 1 rom grecldm, którzy wzięli udział w 

~u~~-~~ni~•~~~§u~l••••••••••••k•t•ó•r•e•~••uip•ę~s•z~y•ł•s•w~.~~~r••••••••••• 
doku?.„. 1

• 

- Nq, robi się ·co można„. - odpowiada 
druga. - Wyprawę już ma, przyjaciela domu 
r6vnież, teraz tylko czekamy na męża.. 

·1'* 
* W pociągu siedzi kilka pań i panów. Jeden 

ir Aich pali wielkie cygaro, I 
Siedząc·a naprzeciw pani nie znosi, widać, : 

dymu, gdyż zaczyna bardzo kaszleć, I 
- Pani szanowna pe.wnie nl,e znosi dymu?-

1 pyta uprzejmie pasażer z cyglJl'em, 1 

- Tak jest„. Batdzobym prosiła, jeżeli pan 
łaskaw,.„ 

- Z wielką przyjemnością.„ Panie konduk
torze !.„ Proszę wskazać tej pani, gdzie jest wa
gon dla niepalących! 

** 
* · Irenka nie była wczoraj na lekcjach. 

_ Dlaczego nie było cię w szkole? - zwra· 1 
ca się do niej nauczycielka. 

- Mam usprawiedliwienie„. - odpowiada ' 
dziewczynka. ' 

Nauczycielka czyta: 1 
,,Proszę usprawiedliwić moją córkę, Irenkę, 

t81 wczorajszą nieobecność, ponieważ była na 
pogrzebie dawnej nauczycielki, a nie mogłam 

dziecku odmówić tej przyjemności", I 
** >le 

Ogłoszenie w .jednem z pism prowincjonał- · 

nyc~ • I 
- ,1Znana akuszerka, Krystyna Szyrło, uli- 1 

ca Krochmalna 67, obniżyła ceny. Za dwojaczki I 
i trojaczki liczę jak za jedno dziecko". 

Przed wlelkiemł uroczystościami w Angll~ 

Cały szereg młody,ch panien z towarzystwa angiels~le~o · ~dztie oor~.z pier~
szy wprowadzony na dwór królewski w czasie uroczystosci z okazu 25-lecta.

1 panowania króla Jerzego. Ale orzed parą królewską trzeba umieć złożyć spe
cjalny ukłon i oto młode panny uczą się pod kierownictwem nauczyciela jak r 

należy się kłaniać. 

powstaniu. Oto najgłównieisi oskarżeni 

OLRZYM T~ANSATLANTYCKL 

• .óYłll transatlantycki „Normam.tie''. 
.. ióry niedawno spuszczonv został na 
wodę powraca do doku stoczni w Saint 

Nazaire. 

-
- Przeczucia?. - ro ze.śmiał się Tom Cod złenna nowelk~ ,,Expressu11 - W tej wa1zeczce są b'omoy, praw· 

da? - powiedział półgłosem - Zabiorę 
ją do siebie. Muszę się odpowiednio przy 
gotować. 

- Od kiedy zaczęłeś wierzyć w przeczu 
cial Nie, mój drogi, ja się już nie cofnę. 

Za~ach Alfonso Sentior, który do tej pory za 
· · chowywał się zupełnie spokojnie, nagle 

Działo się to w jednem z państw po- - A więc, proszę panów -- p~wie- począł okazywać niezwykłe zdenerwo· 
łudniowo-amerykańskich. dział znów Alfonso Se.ntior -; Będme~y wanie. 

W mies~kaniu przywódcy tajnego ko- głosować. Kto wypowiada się za moim _ Uwatam, _ powiedział _ że mój 
mitetu rewolucyjnego odbywała się na-,planem zamachu? brat nie nadaje się do tej roli. Sądzę, że 
r~da naiwybitn~ejszych. działaczy.. . .. Uczestnicy tajn7~0. zebrania padnie- należy jeszcze raz odbyć losowanie . . 

- A więc 1utro, meodwołalme J~tr? 1s~1 ręce. Okaz:i-ło się, ze tylko Tom Een - Nigdy się na to nie zgodzę - krzy 
- mówił przywódca grupy rewolucy1neJ, hor był przeciwny. . . knął Tom - możecie być pewni, że zro 
Alfonso Sentier - Mnister przyjeżdża - A więc mój wniosek pq;eszedł - bię ;wszystko, co będzie w mo1ei mocy. 
o godzinie jedenastej rano. Na dworcu: zakomunikow.ał. . Uczestnicy zebrania uważali, że !o
będą obecni przedstawiciele władz. Znam Alfonso Senhor - Te.raz pqzostała ie· sowania nie należy powtórzyć. Tom Sen 
dokładny program uroczystego powit~- szcze jedna sprawa. Należy zdecydować ti0r wydał im się bardzo odpowiedni. 
pia. Uważam, że właśnie w tym czasie kto dokona zamachu. Wniosku Alfonsa Sentiora nie podda 
będzie najłatwiej dokonać zamachu. Wła - Będziemy ciągnąć losy. - Za.pro· no nawet pod głosowanie. 
dze przecież są zupełnie spokoine i ni- ponował jeden z obecri_yeh - Uważam Po zakończeniu konferencji, Tom u
komu przez myśl z pewnością nie przesz jednak, że Alfonso Sentior powinien być dał się do dornu. Musiał się przecież 
ło że minister jest narażony na niebez- wykluczony. On jest naszym przywódcą przygofować. Spokój nie opuścił go ani 
pi~czeństwo. Muside zrozumieć, że je· i nie może narażać swego życia. Zgłasza na chwilę. Zdawał sobie sprawę, że może 
żeli zamach się uda, odbiie się to głośnem cie się panowie? już nigdy nie bobaczy nąrz.eczonej, któ· 
echem w całym kraju. Zdobędzemy ty- - Zgadzamy sę. rą kochał nad życie, że już nie ujrzy 
siące nowych zwolenników. Alfonso Sentior . zaprotestował, ale matki staruszki, ale jednocześnie wie-

- Uważam że ten plan jest Oaf'dzo szybko dał się przekonać, że powinien dział, że ·jego nazwisko przejd:l'!ie do hi
niebezpieczny '._ powiedział .Tom ~ei;i- p~godzić się z decyzją towarzyszy par- storji ruchu rewolucyjne~o., że poświęca 
tor brak przywódcy - Czy me zda1ec1e ty1nych. . . się dla wszystkich. A to było najważniej-
sóhie sprawy, że na dworcu będą skon- Losowanie trwało krótko. . sze. 
sygnowane oddziały policji, które zdoła- - Wyciągnęłem czerwoną kartkę- Późnym wi·eczorem, gdy już zamie-

Alfonso począł się przechadzać po 
małym, słabo oświetlonym pokoiku. 

- Nie sądziłem, że ty będziesz wyko 
nawcą - szeptał - · Przecież tyle ludzi 
brało udział w losowaniu. To okropne, 
straszne.„ 

- Przestań jęcze.ć! - krzyknął Tom. 
- Powiedziałem ci już, że nie zmienię 
decyzji! 

Alfonso 
głosem. 

Sipojrzał nań przerażonym 

- Braciszku najdroższy, - szepnął
nie mogę dopuścić do teJ!o, być zginął. 
Nigdy ~ie sądziłem, że stanie się eoć no
twornego. Słuchaj, powiem ci wszystko. 
Gdy przed trzema laty mnie aresztowa
no, zdradziłem kilka taiemnic partyj
nych. Od tego czasu policja zmusza mnie 
do najstraszniejszych rzeczy. To oni ka
zali mi przygotowa ćzamach na ministra. 
Pragnę się pochwalić, że umieją zażeg
nać niebezpieczeństwo. Gdy tylko znaj
dziesz się na dworcu, wpadniesz w ręce 
szpiclów. Bomby stanowią wystarczaią· 
cy dowód, by cię skazać na śmierć„. Bra 
ciszku, ja cieMe tak kocham, ia nie mo·J!.ę 
do tej!o do'Puścić.„ Nie wiedziałem, że ty 
sam sobie wypiszesz wyrqk śmierci!„. 

ją szybko nam przeszkodzić. . p~wie.dział spoko·inie Tom Sentior -:-- A r~ał uda~ si~ na , spoczynek, nie·oczekiwa 
_Mylisz się--'- przerwał mu nieder- w1ę.~ 1a !11am być wyk~:mawcą w~sze1 de· me odw1edz1ł f!o br~t. . . . W godzinę później Tom Sentior zja-

1. · Alfons. Na dworcu z.gromadzi się eyzp. Nie popierałem wprawdzie planu Alfonso był trupio blady 1 chwiał się wił się w mieszkaniu wiceprzewodniczą-
P iwLe h l · · b · · · -< h -< t · -< k 't t I · bardzo wiele ludzi. Wykonawca zama- z~mac u, a e rnozee1e yc pewm, ze was; na no...,ac . . . . . _ . I ce i;; o a1ne„o ?m1 e u rewo ucyinego. 
h · s1·,,. z tłumem i o ile będzie me zawstydzę. 1 - Tomie, mo1 bracie na1drozszy, ty · Arystydesa Bamlla. 

c u zmiesza "" J · 1 l t · ob' · dz' ł dr· I Z t l'ł · b k niedzia.łał ostrożn~e. unieszkodliwi na za . -:- esteśmy tego pewm - r07: ?1 y , f. go me z1· . isz - powie. ia zącym -:- as rze i em meJ!o rata ._ za 0• 
· · t a 1• sam zdoła uiść z żvciem. się liczne głosy. ót~ ~ ~"Tl h ? " rndnych wst.ępow - Błagam I munrkował mu - On był prowokal0-

wsze mmis r · T S . d . . ł 1. 1 • ~ " ł · N' h b · z h · 
_Słusznie_ r.ozległy się liczne gło- om enhor po mos ,._., :-.::~? · -;-. c ir' . ,.1:nn z c przeczucie„. ie c cę, ys

1
rem. zamac u musimy zrezy~nować. 

· która stała w kącie pokoju. zó i r.ąl. \Y/ładze były o wszystkiem uprzedzone. 
sy. ··--- ---
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